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SYLW^ST^R

OKT AW
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AKT P I E R W S Z Y 

SCeNA I

Oktaw i Sylwfist®r

Och,cóż za przykre nowiny dla kochającego serca! 'W ja 

kimż opłakanym połażeniu znalazłam się nagiej Zatem, 

Sylwestrze, dowie działeś się w porcie,ż° ojciec wraca?

Tak,

Przybywa tu dziś rano?

'Dziś rano,

Z córką G® ront a?

Ge ront a»

Żp ta córka wędruje tu po to aż z Tarpntu?

T ak*

X wszystki® tp nowiny masz od mpgo wuja?

Od wuj a,

Któr®mu ojciec przesłał je listowni®?
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SYL^STeR

OKTAW 

syl^ster

OKTAW

SYL^ST^R

OKTAW

SYL^STER

OKTAW

SYL^STER

OKT AW

Listowi6,.

A wuj,powiadasz,zna wszystkie nasz® sprawki?

Wszystki® sprawki#

Ach,mówż® sam pt®®ci®ż,ni® kaź sobie słów wydzierać 

z gardła.

Cóż mam jeszcz® dodać? Ni® przypomniał pan niczego, 

powiada pan dokładni® wszystko tak właśni®,#ak się 

rz®czy mają,

Peradźż® mi co bodaj ,powi®dz,co czynić w t®j okrut­

nej ni®dołi.

Daję słowo,j®st®m co najmniej w takim samym kłopoci® 

jak i pan; sam byłbym bardzo wdzięczny,gdyby mi ktoś 

co poradził*

T®n ni®spodzi®wany powrót zabija mni® po prostu,

A mni®!

Skoro ojciec dowi® się o wszystkim,czuję ,ż® spadni- 

na mni® burz^ najgwałtowniejszych wymów®kB
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SYLWESTER Wymówki to fraszka; d&łby Bóg,abym ii ja. się. mógł 

wykupić z® sprawy za tę cpnęl Aio co do mni®,bardzo 

łatwo mogę drożej przypłacić pański® szaleństwa;

już widzę z daleka, jak się ^bi®ra cała chmura kijów 

która wyładuj® się na moich placach.

OKTAW .. 0 nieba! Jak wybrnąć z kłopotu?

S¥L”^-SPeR 0 tym trza było myśleć,nim się pan w ni®gn wpakował,

OKTAW Och,dorzynasz mni® j®szcz® prz®z sw® spóźnień® mora'

ły*

SYLWESTER

OKTAW

Pan mni® bardziej dorzynasz prz®z swoj° wybryki.

Co’ czynić?*X postanowić? Gdzi® szukać ratunku?

sceba ii

Oktaw,Sylw®st ® r,Sk ap®n

skapWi

OKT AW , 
5 Z

Cóż to,pani® Oktawi6? Co panu? Co się stało? Co za 

ni^szczęńoi®? Widzę pana w tami pomieszaniu#

Och,poczciwy Skąpani®,j®stem zgubiony,zrozpaczony, 

jestem najnieszczęśliwszym człowiekiem pod słone - m.
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SKAF% Jak to?

OKTAW Nic ni® słyszałeś, co na mniG spadło?

SKAPSN Nie*

OKTAW OjciGc wraca z Gerontem i chcą mniG ożGniće

SKAP-N No i cóż za nieszczęściG?

OKTAW NiGstGty! Ni° zhasz przyczyn raGj udręki 1

SK/d?®N Ni®; alG od pana zalGży,bym ją poznał niGbavAn; jGstGm 

człowiGk ehętny w niGsiGniu pociechy,zdolny wGjść w 

położGhiG młodegó panicza;

OKTAW Ach,SkapGnie,gdybyś mógł wpaść na jaki pomysł, ukuć 

sztuczkę,aby mniG wydobyć z nieszczęścia,winian bym ci 

był więcGj niż życie*

SKAf^N Po prawdzi6 niewiele jest dla mnie rzGczy niemoźliwych, 

skoro się szczerze zabiorę do dżiełW Niebo obdarzyło 

mniG dość ładnym talG'ncikiem do Owych -zmyślnych koncep­

tów, owych finezji dowcipu,którym ciemne pospólstwa daj? 

mianoszelmostwa; mogę powiedziGć bez próżnej chwalby,żG 

niG widziano na świeciG człowieka,któiy by był zręcz­

niejszym majstrGm owych sptężynGk i kruczków i więcGj



OKTAW.

skaA

OKTAW 

wA 

sirfsA 

skaA

OKTAff

skaA

nabył chwały w te3 szlachetnej profesji*AL®,na 

Kami honor,prawdziwa zasługa spotyka się dziś 

z® smutną, nagrodą! tot°ż żawiesiłGif/na- kołku » 

rzemiosło od czasu kłopotów,w jaki® ni®dawno po** 

padłem.

Cóż to było? Co td£i®go,Bkapeni®?

Pewna przygoda,która roni® poróżniła trochę z 

prz®świetnym sąd® nu

Z sądem?

Tak; małe nieporozumi®nie>

^y z sąd%?

Talq?aidzo się brzydko obszedł z® mną; ta nie« 

wdzięczność społ®c,zniGństwa rozżaliła inni" do 

tpgo stopnia,że postanowiłam quż palcem nie 
ruszyó^Bastal Bądź co bądź,niech mi pan opowi® 

swoóe utrapi®nial

Wszak wiGsz,Skąpani6 ,że przed dwoma miesiącami 

staiy G&ront wraz z moim oócem wybrali się w 

podróż w sprawach handlowych^

Tak,słyszał m^!
/
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OKTAW I ż® zostawiając tu w domu mni® i L®andra,mni® powi®rzyli 

opi®c® Sylw®stra, a L®andra twojej i

SKAP% I ak*Wywiązał®ta się b®z zarzutu^

OKTAW Wkrótc® pot®m L®and®r poznał się z młodą Cyganką,w któ­

rej się zadurzył^

SKaA I o tym wiem takżei

OKTAW Ponieważ j®st®m j®feo najlepszym przyjaci°l®m,zwi®rzył 

mi się i zaznajomił z ukochaną; istotni® piękną,l®cz 

ni® tak znowu,jak on mni®na» Od t®go czasu prawił co­

dzienni® o ni®j,wynosił pod ni®biosy j®j wdzięk i urodę, 

sławił dowcippowtarzając najdrobniej sz® słowa i siląc 

się j® przedstawić jako istny cud świata$Ji®raz wymawiaj 

mi,ż^/ni£z dość, jggo zdani^prz^muję się tym,co mi 

opowida, i b®z ustanku czynił mi wyrzuty za moją oboję­

tność na sprawy miłoscii
X. — j

SKaA Jeszcz® ni® w|dzę,dokąd to wszystko zmi®rz<

OKTAW P®wn®go dnia wyprawiliśmy się raz m w mi' jsc ,gdzi 

znajduj® się j®go bogdanka^ prz®chodząc koło donku na 

ustroim®j ulicy usłysz lismy głosn szlochani^ i jęki^ 

zapytujemy o przyczynę# jakaś kobi®ta odpowiada z w®s- 
-u, O
tchni®ni®m,ż moż®my być świadkami, bardzo żałosn go 

zdarzania i że ó"śli nie jesteśmy zupełnie wyzuci z 

li-tości>nie zdcijsay się oprzeć wzrusz "niu*
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SKAPeN Gdzież to wszystko prowadzi?

OKTAW Z prostej ciekawości namówiłem Leandra,aby zajrzeć*

Wchodzimy do izby: widzimy na łóżku konającą staruszkę; 

koło niej klęczy służąca odmawiając modlitwy i młoda
np'* W

dziewczyna cała we łzach; najpiękniejsza i najbardziej 

chwytająca za serce istota, jaką sobie można wyobrazić;

SKAPgN Aha’

OKTAW Każda inna wydałaby się wstrętną w tej postaci: miała 

na sobie jedynie lichą spódniczkę i nocny kaftanik z

prostego barchanu; włosy wymykające się spod żółtego 

czePeczka spadały w nieładzie na ramiona; a jednak
E5V

mimo to twarzyczka jej jaśniała tysiącem powabów; jakiś 

dziwny urok był w całej osobie!

SKAPgN Czuję już, na co się zanodi;

OKTAW Gdybyś ją widział,Skapenie,wowej chwili,osłupiałbyś 

z zachwytu;

SKAPeN Och,ani wątpię: nawet nie widząc widzę,że była czarują-

ca.

OKTAW Łzy nie szpeciły bynajmniej jej twarzy: przeciwnie, 

płacz jej miał coś dzisomg® dziwnie wzruszającego, a
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boleść była najpowabniejsza w święcie#

SKAPgN J akbym był przy tym!

OKTAW Każdy musiał się rozpłakać widząc,jak czule obejmu­

je ciało umierającej,która mieniła swą ukochaną matk 

kąj niepodobna było nie rozczulić się patrząc na te 

skarby wrodzonej dobroci#

SKAW W istocie,to rozczulające! ani wątpię,że ta jej 

wrodzona dobroć kazała się panu w niej zakochać#

OKTAW Ach,Skapenie,barbarzyńca by ją pokochał#

SKAW Rozumie się# J akże by inaczej?

OKTAW Po kilku słowach,którymi stałałem się ukoić rozpacz 

ślicznego biedactwa,opuściliśmy domek# Spytałem 

Oleandra,co sądzi o młodej istocie! odpowiedział,że 

jest niebrzydka# Chłód jego określenia zmroził mniej 

wołałem ukryć przed nim wrażenie, jakie czary jej 

wywarły na mym sercu#

SYLWESTER do Oktawa

Jeśli pan nie skróci,to gotowb potrwać do jutra# 

Niech mi pan pozwoli dokończyć w dwóch słowach* 

/do Skapena/ Od tej chwili serce mego pana rozpa-



«• Q W

liło się straszliwym ogniem; nie widzi w życiu innego 

celiŁ jak tylko pocieszać piękną żałobnicę ^Próbuje ją 

odwiedzać:^ spotyka się z Oporem służącej,która po śmier- 

ci matki stała się jedyną opiekunką sieroty* Nasz mło­

dzian w rozpaczy: nalega ,błaga,zaklinaj, na nic* Oświad­

cza mu,że dziewczę, choć ubogie i opuszczone,pochodzi 

z dobrej rodziny i że kto nie ma zamiera jej zaślubić, 

niech sobie co rychlej wyhije zaloty z głowy* Przeszkody 

te potęgują oczywiście miłość mego pana: zaczyna robić 

głową,zastanawia się,waha,rozważa, godzi się wreszcie: 

i oto ,od trzech dnitmłoda para jest po ślubie*

SKAPEN Rozumiem

u__ ii - — •

SYLWESTER a teraz dorzuć tyle: oj ciec, oczekiwany dopiero za dwa 

miesiące,wraca niespodziewanie;wuj odkrył tajemnicę 
małżeństwa|meg5jpana^/zarazem zaś starzy planują związ­

ki z córką imć Geronta, którą poczciwina miał z drugiej 

żony zaślubionej podobno w Tarencie* 

\ ■ - ■ —

Na domiar wszystkiego dodaj jeszcze nędzę,w jakiej "znaj­

duje się moja ukochana,! ma zupełną bezsilność przyj­

ścia jej w czymkolwiek z pomocą*

SKAPeN Już wszystko? Otoście mi obaj w straszliwym kłopocie dla 

takiej bagatelki! Jest°co doprawdy głowę tracić! I ty 

się nie wstydzisz,ty? Nie umieć sobie dać rady z takim 
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głupstwem? Cóż u diabła! Wyrosłeś wielki i gruby jak 

ojciec i matka razem i nie potrafisz znaleźć w swej 

mózgownicy, wysmażyć w kuchni swego dowcipu jakiejś 

przymyślnej sztuczki, j akiegoś tęgiego hultajstwa,aby 

wybrnąć z kłopotu! Pfuj! To trzeba być doprawdy skończony 

nym wałkoniem! Chciałbym bardzo mieć zawsze tylko z na­

szymi starymi do czynienia; zagrałbym na nich jak na 

kręconej fujarzeJ jeszczem od ziemi nie odrósł, a już 

sławny byłem z tego,że nie było rzeczy ni człowieka, 

z który®! by® sobie nie umiał dać rady©

SYLWESTER Wyznaję,iż niebo nie dało mi twoich talentów; brak mi 

konceptu po temu,aby rozgrywać partyjkę z panami sędzia­

mi*

OKTAW Oto i moja słodka Hiacynta,

scena III

Hi acynt a, Okt aw, Sk apen, Sy Iwe ster

‘ 
HIACYNTA Ach,Oktawie,czy to prawda,co Sylwester powiedział przed

chwilą Nerynie,że ojciec wraca i chce cię ożenić?

OKTAW Tale,piękna Hiacynto; wiadomość ta jest dla mnie okrut- 

nym ciosemiAle co widzę? Plączesz? 0 coż te łzy? JJkkójsL 

Powiedz,czy mnie podejrzewasz,że mógłbym zawieść twą 

wiarę? Czy nie jesteś dość pewna mej miłości?
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HIACYNTA Iak,Oktawie,peWia,że mnie kochasz,ale nie jestem 

pewna,czy zawsze będziesz kochał*

OKTAW Och,czyliż pokochawszy ciebie,można nie kochać na 

wielki?

HIACYNTA Słyszałam Oktawie,iż wasza płeć podobno kocha mniej te 

trwale niż my,kobiety,i że zapały męskie to ognie, 

które równie łatwo rozpalają się,jak gasną*

i z z z
OKTAW Ach,droga Hiacynt©,w takim razie moje serce nie jest

podobne sercu innych; co do mnie, wierzaj,będę cię 

kochał do gcbui

n j , < p a . J_.
K..

HIACYNTA Chętnie wierzę,iż ozujesz,co mówisz,! nie wątpię,że 

słowa twoje są szczere; ale lękam się,iż nadmiar 

przeszkód może zwalczyć w twym sercu te tkliwe uczu­

cia/ esteś zależny od ojca,który cię pragnie ożenić 

ż inną; otóż,gdyby to miało nastąpić, przy pła­

ciłabym niechybną śmiercią ten zawód*

OKTAW Nie piękna Hiacynto, nawet ojciec niezdolny jest mnie 

zmusić,abym ci miał złamać wiarę: gotów jestem raczej 

rzucić kraj rodzinny, choćby dziś jeszęze^eśli tak 

wypadnie,niż opuścić ciebie ,naj dróż szacie widzialW 

nigdy w życiu tej,którą mi przeznaczają na żonę, a 

już przejęty jestem dla niej najwyższym wstrętem i 
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ni? będąc okrutny z natury,pragnąłbym,aby morze usu- 

nęło ją z mej drogi na zawsz?. Nin płacz przeto,bła­
gam,luba Hiacynto; łzy twoje zabijają mniejfkfedy na 

nie patrzę,mam uczucie,jakby mi kto żelazo wbijał w xxxs
'Sr - otwą 

serce#

HIACYNTA Skoro każesz,chętni? osuszę łzy i z? spokojem będę 

oczekiwała,co niebu, spodoba się postanowić mym łosiej

— — 

...... ss*! 4-. «*'*;

OKTAW Ninbo z pewnością będzie nam ppjychylne^

HIACYNTA Wszystko,© co się doń modlę,to abyś ty mi został wiemy

OKTAW Tego możesz być pewna*

w

HIACYNTA Zat?m i szczęście moje Pewnei

SKAPEN na stronie
Ni? taka głupia ta mała i wcale niebrzydka^

OKTAW wskazując Skap?na

Oto człwiek,który gdyby chciał,mógłby nam być niez­

miernie pomocny*

S a - j
SKAPrN Przysięgłem sobie wprawdzie ni? mieszać się do spraw 

t?go świata,jednak jeśli mnie bardzo poprosicie obojp, 

możni•i
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OKTAW Ach,jeśli tylko chodzi o prośby,to zaklinam cię z całego

serca,byś zechciał ująć ster naszej łodzii

SKAPEN do Hiacynty .:j

A piękna pani nic mi nie powie?

• ■ - J—■i I

HIACYNTA I ja również błagam pana na wszystko,co mu najdroższe, 

byś raczył użyć naszej miłości swego poparcia^

Ji ■ l .....Ł, ■ ' — — •

.... irf.r ■’ '■ r-<» nr*--

SKAPftN Trzeba dać się wzruszyć i mieć ludzkie serce*Dobrze

więc,pomyślę4

OKTAW Wierz mi,żei,®

SKAReN do Oktawa _
_ „ ę-nr •..

Szaf /do Hiabynty/ Proszę teraz udać się do siebie 

i być najlepszej myśli*

SCENA IV

Okt aw ,Skapen,Sylwester

SKAPEN do Oktawa
i]f-r •

A pan,niech się pan przy gotuje, aby w spotkaniu z ojcem 

okazać całą stanowczość*

OKTAW t^znam ci,że to spotkanie przyprawia mnie już zawczasu

o drżenie; jestem z natury nieśmiały i nie wiem,@zy
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SKAPgN

OKTAW

SKAPgN 
ę ą I

OKTAW

SKAPgN

OKTAW

SKAPgN

będę się umiał przezwyciężyć*

J—1 ■ ■ I' I

Trzeba wszelako stawić się ostro przy pierwszym natarciu, 

aby przypadkiem,widząc pańską lękliwość,nie zechciał cię 

prowadzić na pasku jak dziecko*N aj lepiej niech się pan 

stara ćwiczeniem wyrobić w sobie nieco śmiałością dobrze 

byłoby z góry ułożyć cięte repliki na wszystko^

Postaram się zrobić,co będzie w mej mocy*

No,przepróbuj‘my trochę,żeby się pan oswoił. Przepowiemy 

sobie rolę, pokaże się,czy dobrze idzie©Dalej,mina gęsta, 

głowa do góry,wzrok śmiały*

Czy dobrze?

Jeszcze trochę*

2ak* 
-1..

Dobrze Wyobraź sobie ter&z,że ja jestem pańskim ojcem, 

świeżo z podróży,! odpowiadaj mi ostro,Ijakby jemu samemu* 
1-p- - ■ W"

«Jak to! ebwie siu, łotrze,g alg anie, synu niegodny takiego 

jak ja ojca! śmiesz pokazywać mi się na oczy,po wszy­

stkich. hultajstwach,po zuchwałej sztuczce,którąś spłatał 

w mej nieobecności? To jest nagroda za moje staranie, 

błaźnie? Te nagroda za moje starania? To posłuszeństwo?

To szacunek,któryś mi powinien?11
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OKTAW

”Ty śmiesz,hultaju jeden>wiązać się bez
■-. • ■- , - : ’■ >•<«- «;•« H.« ■>

pozwolenia ojca,zawierać tajemne małżeństwa! Odpowiadają
- ; - " ..., f”?"

nicponiu, odp owi ad aj! Pósłuchajmyż,jak ty się będziesz i 

tłumaczył! , Ech! cóż u diabła,czegóż pan sterczysz

jak tuman jaki!

Bo mam uczucie,że słyszę ojca^

SKAPgN Bo,więc cóż| właśnie dlatego nie trzeba stać jak trusiafe

OKTAW Spróbuję wzbudzić w sobie więcej odwagi i będę odpowia- 

dał w najostrzejszym tokiem

SKAPEN Z pewnością?

OKTAW Z pewnością^

SYLWESTER Oto właśnie ojeieci

OKTAW Nieb a, je stem zgubiony!

SCENA V

Sk apen,Sylwe ste r

SKAPEN Hola,paiie Oktawie! panie Oktawie! Drapnął*Cóż za 

niezdara,doprawdy! Nie dajmyż czekać staruszkowi^
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SYLWESTER Co ja $u powiem?

SKAP&N Pozwól mnie' mówić/tylko przyświadczaj*

SCENA VI 

ArgantjSkapeaj, Sylwester

ARG MC myśląc/że jest sam

Słyszał, kto kiedy o podobnym wybryku?

SKApgN do Sylwestra
Już się dowiedział o całej sprawnej widać mocno mu 

zajechała w głowę jkiedy głośno mówi o niej sam do 

sieb ie«

<AUbUvtz^ “

ARG ANT jak wyżej

Te doprawdy nadto zuchwalstwa!

SKAPEN de Sylwestra

Posłuchajmyt ,co on tam mamrocze/'
L\. V •a"vKV--

ARGANT ^ardzorn ciekaw ,co oni mi powiedzą 
h 
małżeństwie/

SKAPgN na stronie

Pomyśleliśmy o tym/

o tym pięknym
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ARG ANT Gzy spróbują przeczyć w żywe oczy?

SKAPEn na stronie o

Nie: ani nam w głowie*

ARG ANT Czy też zaczną się usprawiedliwiać?

SKAPeN To prędzej^

r- ,
ARGANT Gzy będą mnie tumanić jakimiś baśniami?

SKAREB na stronie - Z V" " /

Być może*;

ARGANT Wszystkie cygaństwa na nic się nie zdadzą*;
r-

SKAPEN Zobmzymy#

ARGANJ? Mnie o©zu nie zamydlą^

SKAPeN Nie zarzekajmy się zbytnio*

ARG ANT Znajdę dla tóasg mego obwiesia bezpieczne schronienie*

SKAPEN Już my się o to podtaramy*

ARGANT A hultaja Sylwestra kijami zatłukę*
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SYLWESTER do Skapena

Byłbym bardzo zdziwiony,gdyby o mnie zapomniały

ARG ANT

skapen

ARG ANT

SKW

argmt

skapen

Oho! jesteś,troskliwy opiekunie rodziny,stateczny 
* : e.',r

kierowniku młodzieży! f

Panie,cieszę się,że pana widzę z powrotem* C

Jak się masż,Skape»ieytf®& Sylwestra/ Doprawdy,ład-* 

nieś się wywiązał z moich rozkazów! Widzę;,że syn 

bardzo przyzwoicie prowadził się w mej nieobecności* 
Cre_o-o

Wraca pan w dobrym xtoe®wxj£ zdrowiu,jak widzęj

Desyó dobrym* /do Sylwestra/ Ty nic nie mówisz,łot­

rze! Nic nie mówisz! - ? )

Podróż miał pan szczęśliwą?

ARG ANT ©wszem bardzo# Pozwólże mi się wyzłościć!

skapen Pan chce się złościć?

argaot Tak,chcę*

SKAPEN Aj| na kogóż to,panie? '"C
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Arg ANT wskazując na Sylwestra 
Na tego łajdaka*

SKAPeN Dlaczego? '4/

ARGAMT Nie słyszałeś.,co tu się stało w czasie mojej nieobe­

cności? 2 O C

SKAPEN Tak,słyszałem o jakiejś drobnostce*

ARG ANT Jak to I O jakiejś drobnostce! Postępek tego rodzaju!

SKAPEN Poniekąd ma pan słuszność*'

ARG ANT Zuchwalstwo tak nies^&hane I

SKAPEN To prawda*

ARG ANT 2e>y syn ośmielił się żenić bez pozwolenia ojca!

SKAPEN Tak,można by term wiele zarzucić*Ale ja byłbym zdania, 

aby pan nie robił z tą historią hałasu*

ARG ANT A ja jesten/innego zdania i chcę robię tyle hałasu,ile 

się zmieści*'Jak tó! nie* uważsz,że mam wszelkie pra­

wo wściekać się Ml takie hultajstwo?
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SKAPeN Owszem, I ja zirytowałem się zrazu,skorom się o tym 

dowiedział,i pnaejąłem się pańską sprawą tak dalece, 

że poszedłem wyburczeć pańdkiego syna^Niech się go pan 

spyta,jaki móLpaternoster wsypałem i jak mu zmyłem 

głowę ta ten brak uszanowania dla ojca,którego ślady 

stóp powinien by całować* Sam pan by mu lepiej nie 

wypalił tego wszystkiego^; Ale cóż: Musiałem wreszcie 

wejść w jego położenie i po namyśle doszedłem do prze­

konania,że w gruncie nie zawinił tyle,ile by

można przypuszczać^

ARGANT Co ty mi pleciesz! Nie zawinił tyle»żeniąc się tak 

prosto u mostu z jakąś przybłędą?

SKAPgN Cóż pan chce?l Łos^go tak zmusił^

• 'V feflód-' tsp. <■<2

ARG ANT Aha! Debra racja| Można z^tef dopuszczać^n^^k- 

; 6-<2xztA.' szych zbrodni: oszukiwaó,kraś^,mordować i powiedzieć 

na swą wymówkę,że los do tego zmusili

SKAPjSN Mój Boże! ^aa bierze moje słowa zbyt filozoficznie^ 

Ja ehciałem powiedzie®,że się nieszczęśliwie 

zaplątał w całą spnawęi

ARGANT A po cóż się zaplątał?

SKAPgN Skądże chcieć,aby był tak roztropny jak pan? Młodzi 

są młodzi,nie mają tyle statku,aby zawsze robić same
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rozumne rzeczy: przykładem nasz Leander,który mimo 

wszystkich moich nauk#przestróg,nabroił gorszych 

jeszcze historii* Chciałbym bardzo wiedzieć,czy pan 

sam nie byłeś młody i czy za dobrych łatek nie ro­

biłeś szaleństw jak inni*' Słyszałem nawet coś nie- 

coś,że pan się niegdyś tęgo kręcił koło spódniczek, 

żeś się pono kumał z najładniejszymi kobietkami 

swego czasu i że gdyś na którą zagił parol,toś nie 

popuścił, pókiś swego nie dopiął*;

ARG ANT To wszystko prawda,nie przeczę: ale zawsze się 

trzymał w granicach miłostek i nigdy bym się nie 

posunął do tego co oni

skapen Cóż zatem miał robić, we dług pana? Widzi młodą osobę', 

która nań mile spogląda /bo to już ma po panu,że 

żadna kobieta koło niego spokojnie nie pr^ejdzie/j. 

pod^aa mtii się; odwiedza ją, prawi czułoś ci, wżdy cha, 

durzy się* Ona ulega jego namowy,chłopak korzysta 

jak może*! oto raz prg^łapują go rgdziCe na takim czj 

czułym gruchaniu i przemocą wprost zniewalają <o 

małżeństwa* ’ n., ~ -

SYLWESTER na stronie

A to szczwany cygan!

SKAPEN Miał się pozwolić zabić,wedl® pana? Z dwojga złego, 
X

lepiej być jeszcze żonatym niż trupem*
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ARG ANT Nic mi ni® mówiono,że sprawa miała się w t®n sposób*

SKAPeN wskazując na Sylwestra

Niechże pan jego spyta: ni® powie ani i© włos inaczej#

Arg ANT do Sylwestra

Więc pfgemocą go ożeniono?

SYLWESTER Tak panie*?
4-

SKTfei Przecież bym nie kłamał*!

ARG ANT Powinien był zatem natychmiast iść zaprotestować 

przeciw gwałtowi u najbliższego rejenta*

SKAPEN < Otóż tege nie chclał uczynić* y^-

7l^V- ; -
ARGANT To by mi ułatwiło w znacznej mierze zarwanie małżen- 

stwaft,

SKAPeN ^rwanie małżeństwa?

ARG ANT "fak*

SKĄP©!

ARG ANT

skapen

Ależ pan go nie zerwie* .

Ja nie zei^ę?

Nie*



SKAPEN

ARGANT

skapen

ARGANT

SKAPEN

ARGANT

SKAPEN

ARGANT

SKAPEN

ARGANT

SKAPEN

, ARGANT

SKAREN'

Pański syn. Gzy chcesz pan#aby tern samem przyznał,że 
q ę 

był zdolny dać się przestraszyć i że zniewolono/siłą?

Nigdy na to nie przystanie: toby znaczyło przedstawić 

się w najgorszym świetle i okazać się niegodnym takie*--' 

go Ojca jak pan

Potrafię go przymusić

Pan?

Ja

Drwię sobie z tego

Nie wydziedziczy pan.

Mus i,poprośtu dla swego i dla pańskiego honoru, 

powiadać wszystkim,że zaślubił ją dobrowolnie.
U-v JS-. q .' 'i- .

A ja chcę,dla mego i jego honoru,aby powiadał 

wprost przeciwnie

Nie; jestem pewny,że tego nie uezyni^

Nie zrobi tego,powiadam panu

Zrobi,albo go wydziedziczę

Bagatela!

kto; bagatela?



argant nie wydziedziczę?

SKAPEN. Nie.

ARGANT Nie?

SKAW N ie , 
4,^ ' ~ ,

^aS-* / ?

ARGANT BJże! a to doskótale! Ja nie wydziedziczę syna? 

A

SKAPEN Nie,powiadam panu.

ARGANT Któż mi zabroni?

SKAPEN Pan san.^ ' ® > j
c# » <

ARGANT Ja?
/V •
3" SKAPEN

Tak.Nie będzie miał pan serca. F

ARGANT Będę w

SKAPEN Żartuje pan. ,■

ARGANT
r

Nie żartuję. ćk^..4vX>^^'
M <y^ e%p O 2.

SKAPEN Czułość ojcowska zrobi swxnjE swpje.

ARGANT - •Nic nie zrobi. —

SKAPEN Zrobi,zrobi.

ARGANT
r <Mówię ci,że tak się stanie* *p
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ARG MC

SKAP^N

Jak to! Gzy ni*3 starczą do t®go prawa ojcowski® i 

przemoc,któr®j dopuszczono się na synu?

On się na to nigdy nie zgodzi, 

ARG ANT On się ni® zgodzi?

SKAj?EN Nie

ARG ANT

SKĄPEJ Fraszki!

Mój syn?

ARG MC Nie trzeba mówić; fraszki

Mój Boże; ja pana znam; pan j^st dobry z natury.

ARG ANT Wcalg/ni^jgstem dobry,umieją być zły, jak zSbhcę*

Skończymy tę gawędę,któr^pżółć mi tylko wzburza* 

aj stąd t obwiFjisiu; b i^g aj s zuk ać 
e/roPe A-.

tymcz}as§m pójdę do Qg.ronta,aby mu

/do Sylwestra/ Rusz 

t^go hultaja, 

opowiedzieć swój ^zgryzoty*

skapbn Panit*jGśli mogę być panu w czymkolwi^ uźyt^pzny 

ni&fch pan tylko raczy rozkazać; <?

ARG ANT Dziękuję* /na stroni*5/ Ach,czemuż on j^i mym j^ynym 

syntmlPz-niuż nif/ma tu w tgj chwili córki,którą ni£b«
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mi wydarłoA Zaraz bym go wydzipdzi­

czy ł na j?j korzyść*

O^/Lt, b^O^yCp

SCeNA VII 

Sk ap?n,SyIw© st ? r 
r

SYLWESTER Przyznaję,że z ei©bi© wi©lki człowiek i ż© sprawa 

przybrała ni?co szczęśliwszy obrót* Al? teraz zda- 

łeby się „pomyśleć o drugiej stroni? madalu: trz?ba n 
k na gwałt pi<3aiędzy; i tak wi©rzyci©!© depcą nam 

po piętach*

SKAPgN Nie troszcz się o to; wszystko już obmyślon?*Szukam 

jedyni? w głowi? człowieka,któremu byśmy mogli 

zaufać i który by się podjął zagrać wyznaczoną 

rolę*Czft>aj» Obróć no się trochę.Nasuń nd czapkę 

na czoło^Rozkracz trochę nogi* Wesprzyj się pod 

bokśZrób wściekłą minę<Prz©jdź się tr6chę,a szeroko-5 

tak jak te królowi? w t?atrz?iBoskonal?; już mamy® 

Chodź za mnąe Sam się zajmę prz?obraż?ni?m twojego 

głosu i gęby*

SYLWESTER

SKARgN

Zaklinam cię tylko,Skapeni?tni? wpędź rani? w jaki? 

zatargi z? świetnym trybunałem*

Ech,co tam#podzielimy się ni<b@zpi^®z^istw^^ja^



- 25 -

-racia:trzy lata galer raniej czy więcej,cóż to jest

dla człowieka z sercem i honorem?

Ge ront, Arogant

tó tC
GERONT

I !»A c> ~
Takjto rzecz pewna: wobec takiej pogody ludzi^L/nasi 

powinni być dziś tutaj. Pewien majtek,który przybywa 

z Tarentu,zapewnił mnie,że widział,jak moja służba 

gotowała się wsiadać na statek* Ale widzę,źe przyjazd, 

mej córki trafia na bardzo niepomyślne okoliczności, 

i to,co mi powiadasz o synu,wielce utrudnia spełnie* 

nie naszej umowy.

ARG W Nie troszcz się o to,szanowny sąsiadzie i przyjacielu; 

ręczę,że obalę zaporę ,i nawet spieszę natychmiast 

czynić kroki w tej sprawie*

GERONT Na honor,mości Argancie,chcesz,abym ci powiedział,co 

myślę? Otpż,wychowanie dzieci jest to rzecz,którą 

się trzeba zajmować bardzo serio*
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ARGANT

GE RONT

ARG ANT

GERONT

ARG ANT

GE RONT

7
argant

GE RONT

ARG ANT

GERONT

ARG ANT

Bez wątpienia*Do cz<=go się to odnosi?

Do tege,że wybryki młodych ludzi płyną najczęściej 

z teg®,że ojcowie ni<=> umieli ich chować jak należy*

I to się trafia,Ale co chcesz przez to powiedzieć?

Ce chcę powiedzieć?

Że gdybyś był,jak troskliwy Ojciec,lepiej trzymał 

synalka,nie byłby ci pewnie wypłatał takiego figla*

Pięknie* To niby znaczy,że ty zawsze swojego dobrze 

trzymałeś?

Z pewnością; i wcale bałbym nierad,gdyby mi urządził aj? 

coś podobnego nawet W przybliżeniu.

A gdyby ten syn,którego ty,jako troskliwy ojciec, 

trzymałeś tak debrze,n ab roił jeszcze o wiele gorzej

j? No?

Hę?
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GhTONT ®óż to ma znaczyć?

ARHANT To ma znaczyć,mości Geroncie,że niefc trzeba być tak 

rychliwym w Sądzeniu drugich i że kto chce prawić 

kazania,winien dobrze patrzyć,czy u niego wszystko 

idzie jak należy®.

GERONT Ni® rozumiem zgoła t®j zagadki.

ARG ANT Łatwo ci ją będzie wytłumaczyć*

gErcnt Czyżbyś słyszał cośkolwiek o mym synu?

ARG ANT Możebne*

GERONT Cóż zatem?

ARG W Twój Skapen rozmawiając o moim strapeiniu_napomknął 

mi tylko coś ogólnikowo! al| możesz od ni®go_albo 
od kogo inn®go dowi® dzi®ć. się bliższych szczegółów^ 

Co do mni®,idę czym $rędz®j naradzić się z_adwokatem 

i miarkować, W sposobów t^ba będZie użyć. 

Do zobaczenia!N* O*

SC^NA II

Geront sam.

GERONT Co by to mogła by© za sprawka? J®szcze gorsza niż 
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jego Syna! na honor,niełatwe mi,doprawdy,wyobrazić 

sobie coś gorszego: uważam, ż° ożenić się b^z pozwo­

lenia ojca j^st postępkiem,który przechodzi wszeiką im? 

imaginację*

SC W A III .

Geront, L«ander

CFRONT A,jesteś tutaj!

lEMD^R Ach, ej cza, jakże się cieszę,widząc cię z powrotem!

GERONT Powoli* Pomówmy ni®oo o rzeczach s^rio#

L®AND^R Pozwól,niech cię uściskani i#.o

GERONT Powoli,mówię#

L^AND^R Jak to,ojcze! Nie pozwalasz mi wyrazić uściskiem 

meg najsz@zprszej radości?

GERONT Nie# Mamy wprzódy pGwną rzeCz do wyjaśnienia^

LE^D^R Cóż takiego?

GSRONT Stań no tu,abym cię debrz6 widział*
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L^W^R

GSRONT

LhWR

G^RONT

L^lfR

G^RONT

Flemeer

GE RONT

LEADER

GE RONT

LEWER

BE RONT

LE/NDER

GE RONT

Jak to,ojcze!

o AJ*

Popatrz mi prosto w oczy^.

I cóż?

Powiedz no mi,co się tu dniało?

Co się działo?

X- •

Tak*Coś tu robił w czasie mej nieobecności*

Cóż takiego?

Stań no tu,abym cię dobrze widział*

Jak to,ojcze 1 

i
Popatrz mi prosto w oczy*

I cóż?

Powiedz no mi,co się tu działo?

Co się działo?

Tak*Coś tu robił w czasie mej ni®obecności?
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LE-ANDER Cóż miałem robić,ojcze?

GERONT Nie pytam o to,co miałeś robić,ale coś robił.

LEANBER Ja? Nic takiego,z czego miałbyś prawo być niezadowo­

lony,

GERONT Nic? Doprawdy?

LEADER Nic.

GE RONT Bardzoś sobie rezolutny!
i

/) LE-4J1ER Bo pewny swojej niewinności*

GERONT Jednak Skapen powiadał mi ładne rzeczy 0 tobie.

LEAN1ER Skapen?

GERONT Ohoho! widzę,ż® mi się czerwienisz.

LEINiER Skapen mówił coś o mnie,ojcze?

HERONT Tu ni® miejsc6 po temu,aby załatwiać taki6 sprawy; 

pogadamy o tym gdzi6 indziej .Proszę mi iść do domu; 

przybędę tam za chwilę.A nicponiu! Jeśli ty hańbą 

chc6sz okryć moją siwą głowę,wyrzekam się ci6biG

-I/ \Ł-_t
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najkrótszą drogą: moż°sz na zawszp zniknąć z moich 

oczu*

scena IV

Leander sam

LEMEER Zdradzić mnie w taki sposób! Łotr,który dla stu

powodów powinien pierwszy strzec pilni© mojej tajemni­

cy, sam spieszy wydać ją prz©d ojc©m! Ha! przysięgam 

na ni©bo,ta zdrada ni© ujdzie mu bezkarni©*

scena V

Oktaw,Le and©r,Skap©n

OKTAW Ach,drogi Skąpani©,ileż zawdzięczam twoim staraniom!

Cóż z ciebi© za cudowny człowiek! Co to za szczęści© 

dla rani©, iż ni©bo cię zasłało ku moj&j pomocy!

Leader AJa! j©si©ś tu! fcardzo się ci£zę,ż^zcię spotykam,łot­

rze spod ciemnej gwiazdy! 

, CU©/

SKAPeN ' Najniższy sługa*Zbyt wiele honoru mi pan czyni*

I LeANDER Co,drwinki stroisz!.*. Ja cię nauczę**®

SKAPEN ^anie!



OKTAW Leandrze! Co czynisz!

LeANDER Nie,Oktawie,nie wstrzymuj mnie,proszę*

SKAPgN Och, panie |

OK? AW Przpiz litoś ć!

LeAN.ee R Pozwól mi nasycić mą wś&istika wściekłość# \
/ 

A /"*-» ZA f

OKTAW

/i_,4 _ - _■

W imię naszej przy jaźni,Leandrze, oszczędź mu życie*

i-i J-u A _ 1

SKWN Fanie,cóżŻm j a uczynił? r '3 ''

' ?>4>x

leander Coś uczynił,zdrajco! >

OKTAW £»vq?AV) Ech! z wolna!

^KAtW

LEANDER Bobrze,Oktawie,zatem niech sam mi tu wyzna w tej 

chwili szelmostwo,które mi wypłatał* ^ak,łotrze, 

znam twoją sprawcę; dowiedziałem się 0 niej przed .
chwilą! Nie v^ob?aż&Js'sobie pewno,aby ten sekret 

miał dojść mej świadoMości; ale żądam,byś mi tu 

wyznał wszystko własnymi usty albo ta szpada przeszy­

je na wylot twoje nędzne ciało*

Z -Och,panie,pan miałby sumienie?#««

LeAN.ee
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LEANDER Więc gadaj. n

SKAPEN Ja panu coś zrobiłem?

LeANDER Tak,łotrze; wiesz doskonale,© czym myślę*

SKAPEN Przysięgam,że nie wiem*

LEANDER

OKTAW

Ty nie wieszl

Le andrze!

SKAPEN

LEADER

SKAPEN

LSANDEr

znajęWięc, dobrze panie,skoro pan chce koniecznie, 
panu,&e to ja^wraz z przyjaciółmi wypiłem tę 

hiszpańskiego wina,które pan dostał w podarku 

kilkoma dniami. J a również zrobiłem szparę w beczuł- 

rozlałem wodę naokoło, aby można było mniemać,że s

ary.łkę

przed

ce i

samo

Więc

tak

wyciekłem

to ty,obwiesiu,wypiłeś wino! Więc ja za ciebie 

zwymyślałem służącą,pewny,że to ona spłatała mi

tę sztuczkę?

Tak,panie,to ja: pokornie przepraszam*

Bardzo się cieszę,że się o tym dowiedziałem. Ale w t 

tej chwili nie o to szelmostwo mi chodzi*
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SKAPEm To nie s to,panie?

LEASfD^R Nies to inna spsrawa,która dotyczy mnie o wiele bliżej

żądam,byś mnie ją wyznał*

SKAPĘN

i^WR 

skapen

OKT AW

^KA-PĘS

Pani®,nie przypominam sobie,abym jeszcze coś uczynił*

Nie&. chc®sz gadać?

A3 1 \' n (
-CaJu? 

A
Czekaj! — -W-Ą ■--f

"fy-AOc~e- .
Więc dobrz^/oanie; prawda,posłał mnie pan kiedyśLprzea 

! P I 
trzema tygodniami,wi§ntorem,^bym zaniósł zi®gargp.jagk 

młodGj cygance,pańskiej ukochanej^Wróciłem do mieszka­

nia z sukniami okrytymi błotem i twarzą pełną kwri i 

powiedziałem panuje natknąłem się na złodziei,którzy 

mni^zbili i odebrali z©gar€k* To ja,pani@,przywła-

szczyłgm go sobi^

LBMD^R. Ty przywłaszczyłaś sobi^/z^argk?

SKAżgN Ja,pani^,żW wiedzieć,która godzina*

Ho,ho! ładnych się tu rzeczy dowiaduję! Uczciwego mam 

sługę,doprawdy! Alg/to j^szcz^ni^to,o co pytam*
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SKAP^N NiP to?

L~/NDER Ni^,łotrz^b£zwstydny,j&szcz£>coś innggoj. i masz

mi gadać w t^j chwili*

SKAPgN A,do licha!

LeANDeR Mów prędko,bo mi spieszno*

SKAPgN Pani^fto już wszystko*

i •XC4/Vv <2xaXŁ
Le-^DeR Wszystko?

OKTAW Wżi.. \/ ,

E
SKAS^N Więc dobrz^j^szjz^coś ,pani& ‘ Przypomina pan sobip 

tggo wilkołaka,przOd pół rokiem,który panu w nocy 

wsypał tył£/kijów,ż£/pan o mało karku nig^skręcił 

wpadłwszy w uci&ćzcg-óio piwnicy,

1 !'■
Ij^ANDeR No wieęc?

SKAPgN To ja,pani^,udawa3^m tggo wilkołaka*

- (SC^C :

LeWeR To ty,zdrajco,udawałgć wilkołaka?

SKAP&N Tak,pani®; jpdynie,aby panu napędzić strachu i ode­

brać ochotę wyciągania mnip na wędrówki nocnp,jak ts



było pańskim zwyczajem*

leAndeR Potrafię ja sobi® przypomnieć w swoim czasie i 

miejscu to,czGgo się tu dowiedziałam* Alg, teraz

wróćmy do rzeczy: żądam,abyś mi wyznał,coś powie­

dział OjCU*

SKAPEN Ojcu?

LeW Tak,szelmo,oj cug

SKAPeN Ależ ja go nie widziałam nawet po powrocie*

^i^/yću^óAn 

ILeAWER Nie widziałaś?

SKAPeN
jl/ -—<■

Nie,panie*

leader Z pewnością?

SKAPeN Z pewnością*Sam ojciec może poświadczyć.

LeANDER Jednakże ja wiem o tym właśni© od niego.

SKAPEN W takim razie,z przeproszeniem pańskim,nie powie 
dU dział prawy*



md jy «»

SCENA VI

Leander, Skąp en, Oktaw, Karlo*

KARLO Panie,przynoszę wiadomość nader bolesną dla pańskiej 

miłości*

LEANDER ^ak to?

KARLO Cyganie mają zamień uprowadzić stąd Zerbinetę} sama,ze 

łzami w oczach ,prosiła mnie,abym pośpieszył cię 

uwiadomić,że jeśli do dwóch godzin nie złożysz żądanego 

okupu,stracisz ją z oczu na zawsze*

LEANDER Dwóch godzinJ

'.Dwóch godzin!

SCENA VII

L® ande r,Okt aw,Sk apen

LEANDER Och,poczciwy Skąpanie,błagam, chciej mi dopomóc*

Skapen A,poczciwy Skapenie! Teraz jestem poczciwym Skąpym, 

ki®dy jestem potrzebny*

LSaND^R No,no,już ci przebaczam wszystko,coś mi tu wyznał,! 

więcej jeszcze,jeśliś jeSzcze coś przeskrobał*
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SKAF®N Nie,nie: ni6ch mi nic pan nie przebaczaj niech mi 

pan wpakuj6 w sam brzuch tę szpadę. Będę uszczęśliwiony, 

j6śli mni6 pan zabmj®.

L^AND^R Nie; błagam cię racz6 j,ty chciej mi wrócić ży«ie,podając 

rękę m6j miłoścdta

SK^N Nie,nie: lepiej będzip ,jak mnio pan zabije.

L$MDeR Życis twoje jest dla mnie zbyt cPnne: zaklinam cię, 

chciej rozwinąć dla mej sprawy ów cudowny geniusz,dla 
/VvUT) C~)C£>O

którego nie ma nic niepo^obn^b na świacie®

(s> u, ćs8^-<exę>

Nie4 Nir.ch mnie pan 1 żabi j ^proszę bardzo.

LsAWR Ach,prz©z litość,nie pamiętaj już dłużej; pomyśl, jak

by mi pomóc w tym,o co cię proszę.

OKTAW Skąpanie,trzeba coś dla niego uczynić,

SKAE^N ^akże to możliwe po upokorzeniu,którego doznałem?

LeANDER Błagam cię,wybacz mą porywczość i chciaj użyczyć mi 

ich talentów^

OKTAW I ja dołączam za nim moje prośby.

ŚKAP&N Zbyt mnie ubodła w Serce ta zniewaga.



OKI AW Z ap omni j •

L&ANDER Skap®ni(=.,chciałbyś mni<= opuścić w tak okrutnym położe­

niu?

SKAPęN Taki mi afront wyrządzić,ot,ni stąd,ni zowąd? Q

LEANDER Zbłądziłem, wy znaję*

SKAPjJN Wymyślać od łotrów, szełmów,wisielców,infamisów!

. LEANDER Żałuję najserdeczniej*

|G^A/vXo,___ z

SKAPEN Chcieć mnie na wylot przewiercić szpadąl

LEANDER Prószę cię o przebaczenie, z całego serca*!eżeli chodzi 

tylko o to,bym ukląkł przed tobą,oto masz ranie na 

kolan ach, Skapenie; błagam cię jeszcze raz, abyś mnie 

nie opuścił*

OKTAW Nie,la honor,Skapenie,musisz wreszcie ustąpić,

SKAPEN Może pan wstać^a drugi raz niech pan nie będzie 

taki porywczy^

ŁEAND^R Przyrzekasz zająć się mą sprawą?
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SKAPSN Pomyśli się o tym*2

U

Al© wiesz,że czas nagli* 

.. ■”
SKAP5M Ni®ch pana o to głowa nie boli&Ile panu trzeba? d

LE AND^ R Pię ć s® t tale rów*

SKAPEN A panu?

OKTAW Dwieście piszólSw*

SKAPEN Wydobędę te piniądze od ojc^aszków* /do Oktawa/ Co 

się tyczy pańskiego,już mam na niego sposób;/do Lea« 

ndra/ co zaś do pańskiego papy,to chociaż z niego 

skończon04ęutwa, jeszcze mniej będziemy mieli z nim 

kłopotu*^ak panu bowiem wiadomo,Bóg nie obdarzył go 

zbytnią bystrością dowcipu: można w poczciwea wmówić, 

co się żywnie podoba* Biech to pana ni® obraża: ni® ma 

pomiędzy nim a pan®m ani ci®nia podobieństwa: wiadomo 

panA zresztą,iż ni® brak ludzi,którzy twi®rdzą,ż® on 

j®st ojcem twoim jedyni® w s®nsie formalnym*

Hola,mości Skąpani® I

SKĄP W
V

Dobrz®,dobrze,któż by przywiązywał znacz®ni® de takieg

go głupstwaI ^Kpisz jpaa czy otóż i ©jcie®
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pana Oktawa^^cznijmy od ni6go*skoro się nawinąłi 
*7

Oddalci6 się* /do Oktawa/ A pan spiesz ostrz6©

^ylw^stra^aby szybko przybył, odegrać swą rolę*

SC®NA VIII 

Arg ant* Skap®n

SKAE®N na stroni*5

Ciągi6 prz6żuwa j6szcz6 swój6*

ARG/NT myśląc,ż6 j6st sam 

r£ak mało mieć rozwagi,tak mało statku! Splątać- się w 

taki® zobowiązani6! Och,oeh*l6kkomyślna młodzi6ż!

SKAP-N Sługa najniższy i

E

ARG ANT Jak się masz,Skapenie^

SKAPf,N Duma pan nad przygodą syaa?

W
ARG ANT yznaję,że mni6 to gryzi6 niepomierni6*

w

SKARBI Pani%życie ludzki6 $aj6żon6 jest prz6ciwnościami: 

toteż dobrze jest każdej obwili być na nie przygotować 

feym»Swego ozasu słyszałem na ten temat zdanie staro* 

żytnego mędrca,które na zawsze zachowałem w pamięci*
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ARGANT Cóż km za zdani®?

SKAPĘsi Ż& jeśli ojci®c rodziny,choćby prz®z krótki czas, 

był poza dom®m,wini®n prg®jść w myśli wszystkie 

przykr® wydarzenia,jaki® ?oże zastać zapowrotem: 

wyobrazić sobie,że dom spłonął,pieniądz© skradli 

złodzieje,żona umarła, syn okaleczał,córkę zgwałco­

no; to ześ,co go ominęło,przepisać szczególnemu 

szczęściu^Co do mnie,trzymałem się zawsz® tej nauki 

w mej skromnej filozofii; ile razy zdarzyło mi się 

wracać do domu,za każdym razem byłgm przygotowany na 

gniew państwa,na wymyślanie,na zniewag i, kopnięcie w 

zadek,kije i batogi; za wszystko zaś,czego mi oszczędsc 

dzono, składałem dzięki dobremu losowi,,

ARGANT %rdzo ładni®; ale z tego nie wynika,bym miał ci«r- 
b .
pięć bezecne małżeństwo stające w poprzek związkom, 

które układałem dla syna*1 Właśnie zasięgałem rady 

adwokatów,w jaki sposób można by rzecz unieważnić*

SKĄP® Na honor,panie,gdyby pan mnie chciał słuchać,st ar al­

by się pan załagodzić sprawę na innej drodze. Wie pan, 

©o to są procesy w tym kraju; dobrowolnie się pan 

pakuje w gniazdo os,

ARGANT Masz słuszność,czuję to aż nadto dobrzej Ale jakaż 

inna droga?
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- - ■■ A
SKAPEN Zdaj© mi się,że ją znalazłem^ _^ak mi żal pana dopraw­

dy, kiedy patrzę na pańskie zmartwienie ^że mimo woli 

zacząłem szukać w głowie jakiegoś sposobu,aby pana 

wydobyć z kłopotu*- Taką już mam naturę’,ż6 nip mogę 

patrzeć bez wzruszenia na zacnych rodziców cierpią­

cych zgryzoty z powodu niesfornych dxaie@ijprócz tego 

zawsze czułem dla pańskiej osoby całkiem szczególny 

szacunek»

ARG ANT Szczerz6 oi jestem obowiązany*

SKAP^N Poszedłem więc rozmówić się z bratem dziewczyny4T o 

jeden z zawodowych ręb aj łów,ludzi,których życie 

streszcza się w machaniu szapdąj wciąż mówią tylko 

0 zadźganiu kogoś i tyle im znaczy zamordować ozło* 

wioka,oo drugiemu golnąć szklankę wina* Naprowadzi* 

łem rozmowę na małżeństwo,wykazałem,jak łatwo byłoby 

je unieważnić na podstawie oczywistego gwałtuj pod­

kreśliłem ojcowskie przywilej ej oparcie, jakie panu 

dają wobec trybunałów i słuszne prawo,i majątek,! 

stosunki*! ak mu zakręciłem w głow^fż6 wreszci® dał 

się nakłonić,aby umorzyć sprawę za jakąś okrągłą 

sumkęj słowem,gotów przystać na uni6ważnienie,byie 

mu pan dał odszkodowani6 pieniężne^

ARGANT I il6ż?
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Och,z początku roiły mu się złote góry*

ARG ANT Hm,ile?

SKAP% Bajoński® dumy*

ARG ANT Al® przecież?

SKAPBN Nie chciał słyszeć o mniej niż pięciuset lub sześciu-» 

sGt pistolach*;

ARG ANT Niechżp go febra ściśnij pięćset i sz„śćsnt razy! 

Czy on sobie kpi?

^ska^T To samo mu. powiedziałpia^Wzruszyłem ramionami na takip 

prptpnsjp i wytłumaczyłam jasno,ż» pan nie jest taki 

głupi,aby dać z si^bip wycisnąć sześćs'et pistolów* 

'Wrpszcip,po długich rokowaniach,oto do czego sprowa­

dza się wynik.Zbliża się czas,powiedział,w którym mam 

się wyekwipować i trzeba mi gotowizny; rad niprad 

zatem muszę się zgodzić na propozycję. TrzPba mi 

wierzchowca; trudno zaś dostać ni-złego konika za mnirj 

niż sześćdziesiąt pistolów*

ARG ANT Dobrze więc,na sześćdziesiąt może rachować*

skap^n Do konia potrzebny jest rząd i pistolety; to j-szcz« 

jakieś dwadzieścia pistolów*



ARG W

SKARgN

ARGANT 

skapen

ARG W 

skapen

ARG ANT

SKAPEN

(/C^GZ/ŁOc Lc/
ARG ANT 

skapen

ARG ANT

Dwadgipścia a sześćdziesiąt,byłoby osiemdziesiąt*

Właśnie*

To dużo: ale niech będzie*, zgadzam się i na tyle.

Trzeba mu również konia pod siodło dla pachołka: 

co najmniej trzydzieści pistolowa

_ J

Cóż u diaska! Niechże mu kat świeci: nic nie dam* 

anie,panie!

Nie: to trzeba być bezczelnym błąznemt

Chce pan,aby pachołek gonił za nim piechotą?

Niech goni,jak mu się podoba,! jego pan także.

Mój Bożfe,panie,niechże się pan nie zacina. przy takiej 

drobnostce.Ni^ch się pan nie wdaje w procesy,błagam: 

raczej niech pan wszystko odda,byle się uchronić rąk 

sprawiedliwości*

Niechże więc stracę; gotów jegtem wrSszci6 zapłacić 

i tp trzydzieści.
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SKAPEN Trzeba mi również,powiedział,jucznego muła,który by...

ARGANT Co! Niechże mi się zabiera do czarnego diaska ze swoim 

mułem! To już za wiele; pójdziemy do sądu.

SKAPEN Panie,niech pan ustąpią

ARGMT Nie,mowy nie ma.

SKAPEN Maleńki mułek,

ARGANT Ani nawet osła.

SKAPEN Niech pan rozważy.

ARGANT Nie; wolę się procesować.

SKAPEN Ech,drogi panie,co pan doprawdy wyplata? Czy pan wie,

na co się pan naraża? Niech pan ogarnie myślą wszystkie 

stopnie i szczeble sprawiedliwość i .Niech pan spojrzy, 

ile tu instancji i apelacji; ile zawi-

kłanych procedur; ile zwierząt drapieżnych,przez któ#yr 

rych pazury przejść ci Będzie trzeba: woźnych,pełno­

mocników,prokuratorów, adwokatów, pisarzy, substytutów, 

referendarzy,sędziów i ich pomocników.Nie ma pomiędzy 

nimi ani jednege,który by dla najbłahszego powodu nie 

był zdolny karku skręcić najsłuszniejszej sprawki 

Woźny doręczy pa#j fałszywe powołanie,wskutek czego 
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ARG ANT

SKAPEN

ARG ANT

SKAPEN

skażą pana,ani nie będziesz wiedział o tym. Pański 

prokurator porozumie się z przeciwnikiem i sprze­

da cię za miłą gotowiznę.Adwokat,tak samo przeku­

piony,nie stawi się na tozprawę lub będzie bronił 

w sposób ,który rzecz tylko pogrzebie.Pisarz wy­

stosuje zaocznie wy roki. Sekretarz trybunału uprzą­

tnie rozmyślnie akta z dowodami albo też sam 

referendarz pominie to,co widział; a skoro po naj­

większych wysiłkach zdołałbyś się pan upóraó z 

tym wszystkim,przekonasz się z prze rażeniem,że 

bądź to pobożne duszyczki,bądź też damulki,które 

trzymają sędziów w garści,nastroiły ich przeciw | 

panu.Och,panie; jeśli tylko możesz,ratuj się z 

tego piekła. Mieć proces w tym kraju ,to znaczy 

być potępionym za życia; sama myśl o procesie 

wygnałaby mnie stąd aż na krańce Indii.

Na ileż on szcuje tego muła? -

Panie,na tego muła,na oba konie,rynsztunek,pistole­

ty i jakiś drobny dług w gospodzie żąda, jedno w 

drugie,okrągłych dwieście pistolowi

Dwieście pistolowi

Tak.
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ARGANT Dobrze,dobrze,będziemy się procesować.

SKAPEN Niech się pan zastanowi...

ARGANT Będę się procesował.

SKAFEN Niech się pan nie naraża... 
f

ARGANT Chcę się procesować .

SKAFEN Ależ,aby się procesować,też panu będzue trzeba pienię­

dzy.Badzie ich trzeba na koszta śledztwa,będzie trze­

ba na odszkodowanie świadków; Bądzie trzeba na proku- 

rację,prezentację,należność za posuedzenia,taksę peł­

nomocnictwa i diety prokuratora.Będzie ich panu 

trzeba na konsultacje i obronę adwokatów,na prawo wy- 

cofania aktów i sporządzenia odpisów.B dzie ich panu 
- s

trzeba na raporty substytut ów,na poczesne,na wciągnię­

cie aktów przez pisarza,na sporządzenie orzeczenia, 

wy roki,kontrole,podpisy i ekspedycje dependentów,nie 

mówiąc już o podarkach,bez których się nie obejdzie^ 

Niech pan da te same pieniądze owemu człowiekowi,a . 

pozbędzie się pan całej sprawy^

ARGANT M ak tol Dwieście pistolowi

SKAPEN No takeZyska pan jeszcze na tym. Ot tak9na próbę,



zrobiłem w myśli obrachunek wszystkich kosztów i 

przekonałem się,że dając drabowi dwieście pistolów, 

zarabia pan na czysto co najmniej sto pięćdziesiąt, 

nie licząc kłopotów,łażenia i utrapień.Choćby tylko 

chodziło o oszczędzenie sofcie epitetów,jakich panu 

nie pożałują przed całą publicznością te szelmy adwo­

kaci,wołałbym zapłacić trzysta pistolów niż mieć 

proces*

ARGANT Drwię sobie z tego: chciałbym widzieć adwokata,który 

by sobie pozwolił coś na mnie powiedzieć*

SKABEN Zrobi pan,co się panu podoba, ale gdybym był na pana 

miejscu,wołałbym uniknąć^

ARG ANT Nie zapłacę dwustu pistolów*

SKAFEN Otóż i człowiek, o którym mowa*

SCENA IX

Argant,Skapen,Sylwester przebrany za rębajłę

SYLWESTER Słuchaj no,Skapenie,pokaż mi przy sposobności tego

Arganta,ojca naszego Oktawa.
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SKAPEN Na cóż to panu?

SYLWESTER Dowiedziałem się,że chce wytoczyć proces i na tej 

drodze unieważnić małżeństwo*

SKAPEN Nie wiem,czy ma ten zamiar; to tylko wiem,że nie 

chce się zgodzić na dwieście pistolów,których pan 
■ ■ -' >•
żąda,powiada,że to za wiele#

SYLWESTER Kroćset bomb i kartaczy! niech go tylko dopadnę,na­

szpikuję go jak zająca,choćby mnie mieli żywego kołem 

łamać*

SKAPEN Ho,ho ,panie; ojciec Oktawa to odważny człowiek:

nie nastraszy się z pewnością#

SYLWESTER Co,oni Do stu kartaczy! Gdybym go tu spotkał,wpakował­

bym mu w brzuch te szpadę po rękojeść# /spostrzega 

Arg anta//'Co to za człowiek?

'SKAPEN To nie on,panie,to nie on!

SYLWESTER Może ktoś z jego przyjaciół?

SKAPEN Nie,panie,przeciwnie,to jego zawzięty wróg^

SYLWESTER Zawzięty wróg? /do Arganta/ Pan jesteś wrogiem tego
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hultaja Arg ant a? Hę?

SKAPEN Tak,tak,ręczę«i

SWflESCĘR Uściśnij mi pan rękę»Daję panu słowo i przysięgam 

na honor,na szpadę,którą noszę przy boku,na wszys­

tkie zaklęcia,jakie istnieją pod słońcem,że nim 

dzień upłynie,uwolnię pana od tego draba,tego a 
wĄ;rv} /'vT>Uj pOU<

starego łotra, Arganta* Niech się pan na mnie spu^-' 

ścl^

SKJPEN Mój panie,gwałty w tym kraju do niczego dobrego 

nie prowadząc
I J
v V v'C/2L ;
SWHESTER Drwię sobie ze wszystkiego: nie mam ni© do strace­

nia^

SKAFEN Będzie się miał na baczności,to pewna| aa przyja­

ciół,krewnych i służbę,którzy osłonią go w razie 

napaści*

SILWE^TER Che lałbym to widzieó, do czarta! A, do wszystkich 
I -■ . /] ■. r
diabłów! Czemuż go tu nie mam przed sobą w tej 

chwili,razem z jego całą hałastrą! Czemuż mi nie 

stanie do oczu w otoczeniu bodaj i trzydziestu 

ludzi! Czemuż nie skocząi tu na mnie z bronią w 

ręku! Co,hultaje! wy byście śmieli na mnie się
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porwać! Tam do kata,bij, morduj! /zadaje pohnięoia 

na wszystkie strony,jak gdyby walczył z kilkoma 

na raz/ Bez pardonu.Masz! Ostro* Trzymaj! Roztropnie 

a śmiało* A,łotry! a, draby! swędzi was skóra,swędzi? 

Już ja wam ją wy garbu ję*Macie,gałgany, macie! Dalej! 

Masz i ty, i ty! Trzymaj! I to jeszcze,! to! Bo* 

dajecie drapaka? Stać mi tu ostro,stać ostro!

SKWI • No,no,no, panie! my nie trzymamy z nimi*

SYLWESTER To was®aczy robić sobie ze mnie zabawkę*’

SCENA X

Arg ant, Skapen
% >

SKAFEN Masz pan,widzisz,ile tu trupów za marne dwieście 

pistolów.Bądź pan zdrów,życzę panu dobrego powodze­

nia*

ARGANT Skapenie!

SKAPEN 0 co chodzi!

ARGANT Namyśliłem się dać tych dwieście pistplów*'

SKAPEN Bardzo mnie to cieszy dla pana*
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ARGANT Chodźmy go dogonić: mam właśnie przy sobie*

SKAPEN Wystarczy, jeśli mnie pan wręczy* Jakoś nie wypada 

panu się pokazywać,wobec tego,że tu uchodziłeś za 

kogo innego; a przy tym,lękam się,czy poznając pana 

drab nie zażądałby więcej,

ARGANT pewnie,pewnie,ale widzisz,skoro już płacę,miałbym 

ochotę to widzieć*

SKAFEN Może mi pan nie ufa?

ARGANT Ach,nie, ale..,

SKAPEN ^am do licha! Panie - albo jestem filutem,albo 

uczciwym człowiekiem: jedno z dwojga* Czyż chciałbym 

pana oszukiwać i czy w tej całej sprawie mam jaki­

kolwiek inny interes niż dobro pańskie i mego pana, 

którego również dotybzy dprawa owego małżeństwa? 

Jeśli mnie pan w czymkolwiek podejrzewa,nie mieszam 

się do niczego: może pan sobie szukać,kogo się panu 

podoba,aby załatwiał pańskie sprawy*

ARGANT Masz zatem*

SKAPEN Nie,parnie,niech mi pan nie powierza tej sumy, 

Bardzo mi to będzie na rękęsjeśli pan użyje kogo 

innego*



ARGANT Ale bierzże ,dlaboga*

SKAPEN Nie,mówię: lepiej nich mi pan nie ufa. Kto wie, 

czy ja nie chcę po prostu wyłudzić tych pieniędzy.

ARGANT

SKAPEN

ARG W

SKAPEN

Masz,powiadam,nie spierajmyż się już o to dłużej. 

Ale pamiętaj zabezpieczyć się z nim należycie*

3€VA. V'’< .
Niech s-ię-^ n-a-mniP-^spuśc-tj-nie na głńpiego. trafił*

Będę czekał na ciebie w domu*

Stawię się niezawodnie* /sam/ Jecłń byłby gotów^ 

Pozostaje teraz rozejrzeć się za drugim.^łowo daję, 

właśnie idzie^ Zdaje się,że samo niebo sprowadza 

ich na zawołanie w sieci*

SCENA XI

Geront,Skapen

SKAPEN udając,że nie widzi Geronta

0 nieba! o,cóż za nieszczęście 1 Biedny ten ojciec!

Biedny Getbncie,i cóż ty poczniesz teraz?

GE RONI na stronie
Co on tam o mnie mówi? akiś wy daj e się strapiony*



SKAPEN Czyż nikt mi nie powie,gdzie jest w tej chwili

biedny pan Geront?

GE RONT 0 cóż chodzi, Skapenie?

SKAPEN Gdzież mógłbym go spotkać,aby mu zwiastować to 

straszne nieszczęście?

. 0 ~

GERONT Ale cóż się stało?

SKAPEN Próżno biegam na wsze strony: nie mogę go znaleźć,, ,

GERONT Oto jestem*

SKAPEN Mus&ał się chyba gdzieś schować,ale gdzie?

GERONT Człowieku,czyś ty ślepy,że mnie nie chcesz widzieć?

SKAPEN Ach,panie,nie ma sposobu pana dopaść*

GERONT Od godziny stoję tu przed tobą* Cóż się stało?

SKAPEN anie*,, 
P

GERONT Co?

SKAPEN Syn pański,
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GE RONT Cóż syn?

SKAPEN Popadł w najbardziej niespodziewane nieszczęście*!

GERONT W akież? 
.1

SKAPEN Spotkałem go przed chwilą w głębokim/^trapieniu, z 

powodu czegoś,co mu pan powiedział i do czego pan 

wmieszał dość niepotrzebnie i moją osobę* Pragnąc 

rozprószyć choć trochę owo przygnębienie udaliśmy 

się na przechadzkę do portu* Rozglądając się 

dokoła zauważ Ryliśmy statek turecki,wcale sobie 

pokaźny* Młbdy turek,wyglądający bardzo przyzwoicie, 

zachęcił nas,abyśmy wstąpili na pokład, i sam nas 

nawet poprowadził* Poszliśmy* Obsypał nas mnóstwem 

g rzec znoś ci, ofiarował podwieczorek,s^^ładający się z 

wybornych owoców i doskonałego wina^

GERONT Cóż w tym za nieszczęście?

.SKAPEN zarez,panie,już nadchodzi: Gdyśmy zajadali,on spuscił 

statek na morze: następnie zaś ,kiedy port był już 
daleko,kazał mnie wsadzić nk‘czółno i wyprawił do 

pana,abym powiedział,że jeśli nie przyślesz mu naty«* 

chmiast przeze mnie pięciuset talarów, uprowadzi syna 

do Algieru,
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GERONT Uak to,u diaska! Pięciuset talarów!

SKAFEN Tak,panie; i co więcej,zostawił mi na to tylko dwie 

godziny*

GERONT A,pies turecki! zarzynać mnie w taki sposób!

SKAFEN Niechże pan zatem,nie tracąc czasu,pomyśli nad 

sposobem wybawienia syna, którego kochasz tak 

tkliwie*

GERONT Po kiegoż diabła łaził na ten statek?

SKAFEN Nie przypuszezał tege,co mu się trafiło*

GERONT Leć prędko,Skapenie ,i powiedz temu Turkowi,że ja mu 

zaraz policję na kark nasię*

SKAFEN Policja na pełnym morzu! Fan żartuje?

GERONT Po kiegoż diabła łaził na ten statek?

SKAFEN Zły los tak igra niekiedy z człowiekiem*

GERONT Skapenie,dziś musisz okazać,że jesteś wiernym 

sługą*



•“58*”

SKAźEN W j aki sposób?

GE RONT Spiesz powiedzie© Turkowi, aby mi odesłał syna,i oddaj

się jako zakładnik w jego miejsce,póki nie zgromadzę 

sumy,której ten rozbójnik żąda|

SKAPEN Ech,panie,co też pan opowiada? pan myśli,że ten

Turek,obrany jest z rozumu,aby przyjąć takiego 

mizeraka jak ja w miejsce pańskiego syna?

GERONT Po kiegoż diabła łaził na ten statek?

SKAPEN Nie przeczuwał nieszczęścia* Niech pan pamięta, 

że dano mi tylko dwie godziny0

GERONF I mówisz,że żąda.**

SKAPEN Pięćset talarowi.

GERONT Pięćset talarów! Czy on nie ma sumienia?

SKAEEN Także coś! Turek i sumienie!

GERONT Czy on wie dobrze,ile to jest pięćset talarów?

SKAPEN Tak,panie,wie ,że to tysiąc pięćset funtów*
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GERONP Czy ten łotr myśli,że tysiąc pięćset funtów znajduje 

się na ulicy?

SKAPEN Alboż tego rodzaju ludziom można coś wytłumaczyć?

GE RONT Ale po kiegoż diabła łaził na ten statek?

SKAPEN To prawda. Ale cóż. Nikt nie przewidywał,co się 

stanie. -Panie,przez litość,niech pan nie traci 

czasu!

GE RONT Masz, ot o klucz do szafy 4

SKAPEN Dobrze i

GE RONT Otworzysz ją.

SKAPEN Wyborniea

GERONT Znajdziesz w lewej przegrodzie wielki klucz,który

otwiera drzwi od strychu.
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SKAPEN Wiem*

GERONT Zbierzesz tam wszystkie ubrania schowane w wielkim

koszu i pójdziesz je sprzedać handlarzom starzyzny,aby 

uzyskać ten okupi

SKAPEN Ech,panie,czy panu coś się marzy? Ani stu franków 

nie dostałbym ta to wszystko; a potem wiesz pan, 

jak mało czasu zostawiono na załatwienie sprawy*

GERONT Ale po kiegoż diabła łaził na ten statek?

0chpsa już ten statek 

i pomyśl,że czas nagli; narażasz się na to,że możesz 

nie ujrzeć syna* Och! biedny paniczu! Kto wie, czy 

cię jeszcze zobaczę kiedy! kto wie, w tej chwili 

może uwożą cię już skutego w kajdany do Algieru* 

Ale niebo ml będzie świadkiem,że uczyniłem dla 

ciebie wszystko,co było w mej mocy,i że jeśli mi 

się nie uda cię wykupić,winne temu będzie jedynie

nieczułe serce ojca*
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GE RONT Czekaj ,Skapenie ,pójdę poszukać tej sumy*

SKAPEN Niechże się pan śpieszy;panies boję się9że będzie

za późno^

GERONT Prawda,mówiłeś,że żąda czterysta talarów?

SKAPEN Nie« Pięćset talarów*

GE RONT Pięćset talarów!

SKAPEN I ak*

GERONT Po kiegoż diabła on łaził na ten statek?

SKAPEN Ma pan słuszność,ale niech się pan śpieszy*

GERONT Czyż nie miał innego miejsca do przechadzki?

SKAPEN To prawda; ale niech pan nie marudzie
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GE RONT Ha! prttgklęty statek!

SKAPEN na stronie

Najechał mu w głowę ten statek^*

GERONT Czekaj ,Skapbnie, zapomniałem zupełnie,że przed chwilą,

wręczono mi właśnie takąż sumę w zlocie, Nie myślałem 

że tak prędko przyjdzie mi się z nią rozstać.

/wyjmując sakiwkę i podając Skapenowi/ 

j^asz,idź wykup dyna.

SKAPEn wyciągając rękę

Dobrze, palie.

nie wypuszczając sakiewki,którą niby dawał Skapenowi

Ale powiedz temu Turkowi,że jest skończonym 

zbrodniarzem^

SKAPEN wyciągając znowu rękę

Dobrze,panie.



GERONT jak wyżej

sezecnikiem!

SKAPEN Dob rze,p anie*

GE RONT j ak wyżej

Człowiekiem bez czci i wiary,złodziejem!

SKAFEN Już niech się pan na mnie spuści*

GE RONT jak wyżej

2e mi wydziera te pięćset talarów wbrew boskim i 

ludzkim prawom!

SKAFEN Dobrze,panie*:

GE RONT jak wyżej

Że jeszcze nie skończona sprawa między nami*

SK&PEN Już dobrze*

GE RONT jak wyżej
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I że jeśli go kiedy dopadnę,potrafię się na nim 

zemścić I

SKZREN T ak*

(ERDNT chowając sakiewkę z powrotem do kieszeni i odchodząc 

Idź,idź co żywo wykupić syna^

SKAPEN biegnąc za Gerontem

Hej,panie i

GE RONT Co takiego?

SKAEEN A gdzież pieniądze?

GE RONT Czyż ci ich nie dałem?

SKAEEN Niech Bóg broni: schował je pan z powrotami ii

GERONT Ach,taki To z boleści tak straciłem głowę0

SKAPEN Widiaęi
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GERONT Po kiegoż diabła łaził na ten statek? Hal przeklęty 

statek! ha! zdrajca Turek! a,wszyscy diabli!

SKAPEN sam

Nie może strawić tych pięćuset talarów,które zeń 

wydrwiłem: ąie jesteśmy się nie skwitowali; musi 

mi w innej walucie zapłacić,że mnie oczernił 

w oczach syna»

SCENA XII

Okt aw ,Le ande r, Sk apen

OKTAW CE cóż Skąpanie ,udał o ci się coś dla mnie uzyskać?

IEANDER Czyś co uczynił,aby wybawić mą miłość z kłopotu?

SKAPEN do Oktawa

Oto dwieście pistolów,którem wycisnął z ojca!

OKTAW Och,jakaż radość!
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(KTAW Och,jakaż radość|

SKAFEN do Leandra

Dla pana nic się nie dało zrobić*

LEANDER chcąc odejść

W takim razie trzeba mi zginąć; nic mi po życiu, 

jeśli mam postradać Zerbinetę*

SKAFEN Hela,hola,powoli. Jak(jpan,u diaska ,gorący*

LEANDER odwracając się

I cóż mi zostało?

SKAFEN Czekaj pan,mam coś dla pana*!

Ach,życie mi wracasz*

SKAFEN , Ale pod warunkiem,że mi pan pozwoli na małą 

zemstę nad ojc^szkiem za sztuczkę,którą mi 

wypłatał*
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LEANDER Co zechcesz.

SKAJEN Przyrzeka pan przy świadkach?

LEANDER Taki

SKAPEN Bierz pan5oto pięćset talarówi

LEANDER Spieszmyż tedy wykupić ubóstwianą^



AKT ni

SCENA PIERWSZA

(/GP,ii/ ■'• U; '-i), Q c' <-\

Ze rbinet a,Hiacynt a, Sk apen, Sylwe ster
, ^O- ' < ' /

LU-M« ( ff Sre? ,/"ć' '
SYLWESTER T ak,kochankowie wasi postanowili was tu

razem; spełniamy rozkaz, jaki nam wydano.

HIACYNTA do ^erbinety

Co do mnie, zachwycona jestem tym pomysłem,Z rado­

ścią witam tak miłą towarzyszkę losu: wiele dałabym 

za to, aby przyjaźń,która łączy drogie nam osoby, 

mogła i nas zespolić słodkim węzłem,

ZEfEENETA przyjmuję z duszy uprzejmą propozycję^ nie mam zwy- 

Y czaju się drożyć,gdy mnie ktoś częstuje p my jaźnią.

/
SKAPEN A miłością?

ZERBINETA C* do miłości,rzecz trochę inna; z tej strony grozi 

niece więcej niebezpieczeństw, tu nie jeśtcm róvznie 

śmiała.

SKAPEN

ZERBlNET A

Myślę jednak,że nie odnosi się to do megn pana; po 

tym,co uczynił dla panienki,zasłużył chyba na wszel 

kie dowody wz aj emności.

Tak zupełnie nie jestem przekonana; to wszystko 



nie wystarcza jeszcze,aby w całej pełni zdobyć moje 
zauf anie^^Jtem z natury wesoła i śmieje się bez 

ustanku, ale mimo tych płochych pozorów patrzę bardzo

poważnie na pewne rzeczy* Twój pan łudzi się bardzo,

jeśli myśli,iż wystarczy,że mnie kupił,aby mnie posiąść
A

na własność. Aby to osiągnąć, musiałby poświęcić coś 

więcej niż pieniądze; nimbym mogła odpowiedzieć na jego
• « '1 i. •miłość,tak jak tego pragnie Jtrzeba^y,zapewnie; 'jego sm

’ ’* <\
wiary znalazło poparcie w pewnymi obrządku utnanym 

przez świat za niezbędny*

dKAPEN Tak też i on rozumie. Przejęty jest dla panienki naj­
uczciwszymi chęciami; ji ja też nie mieszałbym się z 

pewnością w tę sprawę,gdybym go o co innego podejrze­

wał.

ZeIsHNE^A Chętnie wierzę, skoro pan powiada? ale przewiduje nie­

jakie trudności ze strony ojca*

pKAPEN Znajdziemy jakiś sposób.

HIACYNTA do Zerbinety

Losy nasze są tak podobne,iż to powinno wzmocni© 

jeszcze wzajemną sympątięs obie przecho-

dzimy te same niepokoje,obu nam grozi toż samo 

niebezpieczeństwo*

ZERBINETA Ty,Hiacynto,masz bodaj tę przewagę,że wiesz,czyją 

jesteś córką.Poparcie rodziny, na którą łatwo cń



hiacynta
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się powołać,może pomyślnie zwrócić całą sprawę, 

zapewnić twoje szczęście i wyjednać zezwolenie 

na zawarte już małżeństwo, J a natomiast nie mogę 

się znikąd spodziewać pomocy: a ubóstwo moje nie 

przyczyni się do zmiękczenia woli ojca oglądającego 

się jedynie na majątek,

Ale ty znowu masz tę przewagę,że nikt nie próbuje 

odwrócić od ciebie kochanka pokusą innego związku.

ZERBINETA Zmienność drogiego serca nie jest jeszcze tym,co 

najwięcej grozi kobiecie,Może polegać na t|Le na 

własnej wartości,aby wierzyć,iż zdoła utrzymać 

raz pozyskaną. zdobycz; najstraszliwszą w takim po­

łożeniu wydaje rai się przemoc władzy ojcowskiej, 

w oczach której żaden nasz powab nie ma wartości.

HIACYNTA Och,i czemuż tak już jest na śwlecie,że najszczer­

sze skłonności trafiają na tyle przeszkód? Jakże 

fłodką^rzeczą jest miłość,skoro lubym więzom 

dwojga serc nie grozi żadne niebezpieczeństwo!

SKAPEN Panienka żartuje! Spokój w miłości ,podobnie jak

cisza morska ,nigdy nic dobrego nie wróży, edno- 

stajne szczęście zbyt rychło się przykrzył w życiu 

trzeba przypływu i odpływaj trudność podnieca 

zapały i zaostrza przyjemność,
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Ale prawd®, Skapenie,opow£edzże nam, jakiego to 

paradnego podstępu użyłeś, aby wycisnąć pieniądze 

ze starego kutwy? Ma to być coś przezabawnego;

a wiesz,że nie darmo się trudzi,kto mi coś wesołego 

opowiada,! że odpłacam mu to sowiecie radością

i śmiechem*

SKAPEN Sylwester wam to opowie nie gorzej ode mnie* Ja be 

mam głowę nabitą planem małej zemsty, na którą już

zawczasu się cieszę*

SYLWESTER I po cóż ty, z dobrej woli, chcesz zdrową głowę

kłaść pod ewangelię?

SKAPEN Lubię nad życie takie, śmiałe przedsięwzięcia.

SYLWESTER Szczerze ci radzę, posłuchaj mnie i daj mu pokój*

SKAPEN Mądtze radzisz,ale ja wolę słuchać siebie samego*

SYLWESTER Po kiego diaska bawić się w takie żarty?

SKAPEN Po kiege diaska ciebie o to głowa beli?

SYLWESTER 'jBo widzę, j ak 

na porządną porcję kijów*

Pi*



SKAEEN kięc dobrze, narażam: ale nie twój, tylko swój własny*

SiLwEoTER Masz słuszność: jesteś panem swoich pleców,możesz nimi

rozporządzać,j ak ci się podoba

SKAPEN ^Tego rodzaju'niebezpieczepstwa nigdy mnie nie odstra-

szałygardzę owymi tchórzami, co to chcąc niby wszystkc 

przewidzieć ze zbytku ostrożności nie wazą się na za-

den hazard*

ZERBINgTA do Skapena

Będziemy jeszcze potrzebowały twojej pomocy,Skapenie«

SKAPEN Idźcie teraz*Dogonię wag niebawem«Nie będzie .powiedzie• 

ne,iż mógł ktoś bezkarnie narazić mnie na to,żem się 

sam zdradził tak haniebnie i bez potrzeby wydał taje­

mnice rzemiosła*

SCENA II

Ge rent .okap en

GERONI I cóż,Skapenie,jak stoi sprawa syna?

ł
SKAPENJ Syn w bezpiecznym schronieniu; z panem natomiast 

diablo niedobrze jest w tej chwili: wołałbym dla 

pana,abyś się znajdował we własnym mieszkaniu*
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GE RONT Jak to?.

SKAPEN Po prostu szukają pana wszędzie, aby pana zamordować,

GERONT Mnie?

SKAPEN . I ak.

GERONT Któż taki?

SKAPEN Brat osoby,którą Oktaw zaślubił. Mniema,słusznie czy

niesłusznie,że gswną główną pobudką zamierzonego zerwa­

nia małżeństwa jest chęć utorowania pańskiej kragisj 

córoe drogi do ołtarza^ nabiwszy sobie głowę tą myślą 

przysiągł głośno wyładować na panu wściekłość i poMśeic 

swój hOnor* Przyjaciele jego,jeden w drugiego rębacze 

jak on,przetrząsają całe miasto i dopytują się,gdzie 

mogą,o pana| Sar,idąc tu, spotkałem paru żołnierzy z 

jego kompanii, jak brali na spytki przechodniów i osacza, 

li przystęp do pańskiego domostwa; nie możesz ani schro­

nić się do siebie,ani też uczynić kroku,aby nie wpaść 

w ich ręce.

SKAPEN

I cóż ja zrobię, mój złoty Skapenie?

i
Nie wiem,panfcg/ głupia sprawa; Sam drżę za pana od stóp 

aż do głowy i.*. Niech pan czeka.



GE RONT No?

SKAPEN Nie,nie,nie, to nic.

GE RONT Nie umiałbyś znaleźć sposobu, aby mnie wydobyć z 

matni?

SKAPEN Mam pewien pomysł; ale sam bym przy tym musiał nadstaw 

wić karku, i to grubo*

GE RONT Skapenie ,Skapenku,pokaż się wiernym sługą. Nie opu­

szczaj mnie,proszę na wszystko.

SKAPEN Debrze więc, Jestem tak do pana przywiązany ,że. nie 

potrafiłbym pana zostawić bez pomocy.

GE RONT Nie obejdzie się to bez nagrody,możesz oyć pewny* 

Przyrzekam ci to ubranie, które mam na sobie, skore 

je trochę podniszczę*

SKAPEN Niech pan czeka. Oto coś,co znalazłem pod ręką bardzo 
w porę dla pańskiego ratunkul^usi pan wleźć do tego 

worka i»

GEROHD ,j-t *

SKAPEN Nie,nie,nie,nie, to nikt* Musi pan, powiem,wleźć



- 7® ~

do tego worka i siedzieć w nim najciszej,jak zdołasz* 

'■'a pana wezmę na plecy niby jakiś katóEM ładunek i za­

niosę ,.w pośrcdku nieprzyjaciół, do domu; skoro się zaś 

raz tam znajdziemy, będziemy mogli się zabarykadować 

i wezwać pomocy dla odparcia napaści*

GE RONT Pomysł dobry.

SKAPEN Świetny .Przekona się pah, /na stronie/ Zapłacisz mi

swoje oszczerstwo.

GE RONT Hj?

SKAPEN Mówię,że wystrychniemy ich na dudków-;Niechże pan wlezie

na samo dno; a zwłaszcza niech się pan nie waży wychy&fe- 

lać i ani drgnie, co bądź by się mogło zdarzyć*

GERONT Spuść się na mnie; będę się umiał zachować.,*

SKAPEN Niech się pan ukryje: oto jakiś rębajł© nas szuka* 

/Mówi zmienionym głosem,udając akcent gaskoński/ 

"Hal czynnie będę miał tej pociechy,aby przewiercić 

brzuch staremu Ge ront owi? Czyż nikt, dl a Boga,nie wska- 

że mi,gdzie on się ukrywa!" /do Geronta swoim głosem/ 

Niech się pan nie rusza. "Tam do licha,już ja go znaj­

dę,choćby sAę schował do środka ziemi." /d.0 Geronta 

swoim głosem/1 Niech się pan nie wychyla* /mówi cały



czas na przemian swoim i zmienionym głosem/ "Hej tam, 

człowieku,ty ,z workiemi " C o ,p anie? "Dostaniesz ludwi­

ka,jeśli mi powiesz,gdzie może być Geront?" Pan_szuka 
pana Geronta? "Ta'£gdo kata,szukam". I wolno wiedziećj 

w jakieś sprawie ? "W j&iej sprawie ?" Tak. "Chcę go 
__________ ___■______ ----- -

do stu kaduków,po prostu zatłuc tyra kijem". Ech,panie , 

nie tłucze się kijem ludzi tak szanowanych; zaręczam psn 

panu,że Gorent nie zasłużył na to. "Kto? Geront? Ten 
błazen,hultaj,szalma?" ^an Geront,panie ,nie jest błaz- 

ne»,hultajem ani szelmą; „powinien byś się,doprawdy , 

wyrażać o nim w inny sposób. "Co, ty śmiesz mi- się 

stawiać?" Staję jak przystało, w obronie honoru c zł o wie­

ka, którego ktoś obraża. "Jesteś może przyjacielem Geron> 

ta?" Ta^jęstem. "A,do stu czafcfców,jesteś przyjacielem, 

doskonale." /waląc kijem po worku/ "Masz, masz, schowaj 

to w nagrodę przyjaźni." /krzycząc 5jak gdyby bity 

kijem/ Och, och,och,och,panie’ Och,och za pozwoleniem; 

Och,ech powoli; Och,och,ochś "Masz,zanieś mu to ode 

mnie .Bądź zdrów." A,niech ćLiś>ljl tego Gaskończyka;

Qc.h4

GERONT Och,Skapenie,już kości nie czuję...

SKAPEN Och,panie,zbił mnie na kwaśne jabłko,plecy mam $ak

jedną ranę•

GERONT Jak tól Wszak on mnie grzmocił.
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3KAPEN Nie,panie,mnie walił po moim własnym grzebiecie.

GERONT, Cóż ty pleciesz? Przecież dobrze czułem i czuję do 

tej pory,

3KAPEN Ależ nie mówię: ledwie końcem kija musnął pana kilka 

razy,

GERONT Powinieneś się był odsunąć nieco,aby mnie oszczędzić.,,

SKALEŃ Baczność! oto znów jakaś podejrzana figura,

”Na honor ja konił cały dzieri jag chart,a nie móg nik- 

dzie topaść teko diapelskiego Keronta*” Nich się pan 

dobrze schowa, "Bowiecże mi,broszę, mój topry szlowie- 

feu, dży nie wiecie,jgdzię jest ów Keront, gtóra tag 

żukam?” Nie,panie, zgoła nie wiem* "Bowiec mi żdżerzeą —-- --- --- -   — — ■ ■■
dży nie flecie; ja mu nie ohoe flelki grźywdy sropić* 

Chciałbym mu tylko fzypać małą Porcyjkę gijów na plecy 

i parę Pchnięcia z ta źpada w Piersi,” Upewniam pana, 

że nie wiem,gdzie go pan znajdzie* "Zdało mi się,że d 

dżoś się ruszyło w forku*” Za pozwoleniem panie* "Tam 0*— ' ........ . ' ' ..
bewnie coś musi pyć we żrodku,” Zapewniam pana,że nie* 

"Ja miałbym ochotę,tak, ha bródkę,nagłńć drochę ze 

szpadą ten foreg*” Niechże pana Bóg broni, abyś miał 

to uczynić, "Bokażcież mi więc, co tam macie we źrotkul' 

Za pozwoe leniem,panie* "Sak to, za b os woleniem?” ^ak 

to,że panu nic do tego, co ja niosę w worku* "A giedy j.. 



*** ”

ja chcial fidzieć.” Nie zobaczy pan* ”No,tosyć już

z te figle,” To moje stare rupiecie# "To mi je ukaż”.

JUe^ pokaże# ”Nie ukażesz?” Nie. ”To ja z tym patydż- 

kiem potańdzuje na dfoje bledzy,” Kpię sobie z tego.,, 

”A,kpi zobie z tego, Zadżekaj,” /okładają worek

kijami i krzycząc jakh gdyby sam je dostawał/

Aa! au! au! Au! panie! au! au! au! au! »Z Panem Bogiem 

druhu,to dla małego sapamiętania,że nie tobże pyć 

suchwala.” A,niechże czarci porwą tegó kiepskiego x

Szwaba} Au! .

GE RONT Och, już tchu nie mamf

SKAPEN Och,ja już nie żyję!

GERONT

SKAPEN

Po kiegoż licha oni mnie walą?

Panie, ostrożnie, z jakie pół tuzina żołnierzy tu 

idzie, /udając głosy ■ wielu osób naraz/. ”Dalej ,dale j, 

musimy znaleźć tego Ge ront a, szukaj my wszędzie.Nie 

żałujmy fatygi,Zbiegnijmy całe miasto, Nie omińmy 

żadnej kryjówki, Przetrząsnijmy wszy suko, "węszmy na ws 

ws-zystkie strony,Gdzież teraz pójdziemy? Skręćmy w 

tę stronę, Nie,w tamtą.Na lewe. Na praw©#1 Nie,nie. 

Owszem, właśnie* /do Ge ront a/ Niech się pan doorze 

§chowa4 ”Hej,towarzysze,przecież to jego służący. 

Dalej ,łotrze, musisz nam powiedzieć,gdzie pan,1’



Aj, aj „panowie nie szarpcia mnie tak# "Nuże „gadaj ? 

gdzie on jest, Mów zaraz. Spiesz się# Szybko^, Bez 

marudztwa. Już!" Powoli „panowie„powoli#

/Geront wychyla ostrożnie głowę z worka i spostrzega 

s z alb ie rst wO Sk ap en a/ #

"Jeśli nam w tej chwili nie pomożesz go odnaleźć, 

chmara kijów spadnie na twój grzebiet# " Wolę 

raczej wyszystko wycierpieć niż zdradzić swego pana# 

"Zatłuczemy cię „łotrze”# Róbcie , co wam się podoba# 

"Skóra cię świerzbi, hultaju", Nie zdradzę swego 

pana# "A więc chcesz koniecznie? A,masz!"##» Och! 

/W chwili gdy Skapen się zamierza, Geront wychodzi

z worka, Skapen ucieka/

GERONT /sam/ A,zdrajcoja, bezecniku, łotrze# Toś ty mnie tak 

urządził#

SCENA III

^erbineta, Geront

ZERBINETA /śmiejąc się i nie widząc Geronta

Cha! cha! cha! Muszę nieco tchu zaczerpnąć!

GERONT /na stronie, nie widząc Zerbinety/ 

Zapłacisz mi za to, przysięgam#
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ZERBINETA /nie widząc Gercnta/ide££. i « o / mu a (\L o 

Cha! cha! cha! chą!/'A7To'paradna'historia* Cóż stary

głupiec!

GERONR Nic zabawnego; głupi , kto się z tego kże śmieje,

ZERBINETA Co? Do czego pan to powiada?

Odwetu 
GERONT Do tegOjże nie powinnaś się ze mnie natrząsać*

ZERBINETA Z pana? { ą.

T .

A ' ‘ .
ą

GERONT ak*

ZE RB WET A Co! A któż myśli natrząsać się z pana?

GERONT Po cóż więc przychodzisz mi tutaj w nos parskać?

ZE^INETA ^To pana w niczym nie. dotyczy; śmieje się,ot, tak 

sobie, z histerii, którą właśnie słyszałam, najzaba­

wniejszej historii pod słońcem, Nie wiem,czy to dlate 

ge,że i e mnie w tym chodzi, ale jeszcze nic mnie 

tak w życiu nie ubawiło, jak ta sz^uczfela., zioną 

pewien syn wypłatał ojcu,aby wydobyć zeń nieco pie­

niędzy,

GERONT Syn ojcu, aby wydobyć zeń pieniędzy?



ZERBINETA Tak*Jeśli pan ładnie poprosi, może bym się zgodziła 
opowiedzieć;^skoro usłyszę zabayzną historyjkę,mnie

samą zawsze język świerzbi,aby się nią z kimś podzie­

lić, )

GE RONT Owszem, dziecko, opowiedz*

ZEHBINET A C^ardzo chętnżćT^Nie ma có^resztą robić wielkiej 

tajemnicy^ bo i tak rzecz nie może długo zostać 
W ukr/ciu*j Los chciał/żem się znalazła wśród bandy 

Cyganów, z tych, co to wałęsając się od miasta do

miasta zarabiają na życie wróżeniem,a nieraz i innymi; 

sposobami. Skoro przybyliśmy tutaj, ujrzał mnie 
pewien młody człowiek i zapałał miłością*| Od tej 

chwili ścigał mnie na każdym kroku mniemaj ąo wido~ 

cznie,jak każdy taki młokos, że wystarczy pokazać sid 

i przemówić,by za peirwszym słowem wygrać sprawę:

natrafił jednakże na dumę, która wyleczyła go z pło' 
Zwierzył się ze-jwą-gniłościąshxgn chych nadziei

ludziom, w których byłam ręku: zgopzili się odstąpić .• 

zdobycz w zamian za pewną sumę* Trudność była w tym, ; 
że mój wielbiciel jzn aj dowal s: ołożeniu, w któ'

nów zamożnego domu,

był bardzo kuso z pieniędzmi. Ma oj ca,który choć 

bogaty,jest zakutym sknerą: brr,paskudna figura, 

Czekaj pan,Może sobie przypomnę nazwisko|
. Ic . , }

N,ieohge-m±~'o dn"~p omoż-e*' .Nie--i 
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kogoś sr miast a,kt6 znany jest jako najobrzydliwszy 

skąpiec?

GERONT Nie *

ZERBINETA Jakoś się tak nazywa.«. coś na ron... ront*,. Cr... 

Oront... Nie, Ge,., Geront... Tak, Geront właśnie, to 

imię tego brudasa,przypomniałam sobie; o tego kutwę 

chodzi, paciam tedy--d£--igee&a^ Otóż,Cyganie chcieliv 

opuścić dziś miasto; już ukochany mój miał mnie postra­

dać jedynie dla braku pieniędzy,gdyby nie pomoc służą- 
ceg^yktóry przyrzekł wydrzeć je od jego własnego ojca;b 

Co się tyczy służącego,^0 pamiętam imię doskonale» 
^azywa się Skapen; człowiek wprost niezrównany, wart 

ws zeIkich p ochwał.

/na stronie/ A ty arcyłotrze!

RBINETA Oto więc jakim posłużył się podstępem, aby zmamić sta­
rego uzwpa^^^l cha! cha! cha! JJ^^mogę się nie śmiać, 

skwro sobie przypomnę*'11x4—ohad—s&ri Poszedł zatem do 

tej skąpej bestii... chat Chat chat i powiedział,że 

przechadzał się w porcie z jego synem! -h44-trfri UH 

spostrzegli turecki statek, na który ich zaproszono;
Of 

młody Turek ugoscił ich, -chał oha {-podczas gdy jedli, 

spuszczono statek na morze, Turek jego samego wyprawił 

w czółnie na z rozkazem oznajmienia ojcu,iż uwiezie
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jego syna do Algiem, jeśli natychmiast nie otrzyma

pięciuset talarów? Chał chał cha! Otóż i kutway
— -W.

dusigrosz w straszliwym strapieniu; czułpąć dla syna

zaczyna się zmagać z piekielnym skąpstwem. Pięćset tala­

rów,których odeń żądają, to jakby pięćset ciosów sztyle- 
jV\VT'

tu w serce* z-Cha-r chat~ cha! cha! -cha!|Nie może się zdobyć 

aby tę sumę wyprać sobie z wnętrzności; męka,

którą przechodzi,podsuwa mu sto pociesznych sposobów 

ratowania syna* Chat" cha! ńhai-Chee wyprawie policję 

na morze,aby ścigała statek* Cha! cha! oh**!- Błaga słu­

żącego, aby się ofiarował w miejsce syna, póki on sam 

nie zgromadzi sumy,z którą nie ma żadnej ochoty się 

rozstać*Cha! cha! cha! Aby zebrać tych pięćset talarów,

poświęca wreszcie kilka starych ubrań,które razem nie 

są warte trzydzśstu* Cha! cha! cha! Służący przedstawia 

mu raz po raz niedorzeczności jego sposobów; a za każdym 

słowem następuje wzdychanie: "Po kiegoż diabła łaził na - 

ten statek! Ach! p^eklęty statek! A,zdrajca Turek!

Wreszcie,po wielu wybieg ach ,nastękawszy się, najęczywszy

do syta*.* Ale pan się coś nie śmieje: cóż qoan o tym 

powiada? i l

GE RONT
e>

Powiadam, że twój młody człowiek jest obwieś i hultaj, 

który otrzyma od ojca słuszną karę za swe zuchwalstwo; , 

twoja Cyganicha natrząsająca się z godnego człowieka 

jest błaźnica,którą potrafimy, nauczyć rozumu za uwodze­

nie chłopców z dobrego domu; a twój służący jest skońcuę
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ny łotr, który, z łaski Ge ront a,naj dalej do jutra znaj­

dzie się na szubienicy*

SCENA IV

Zerbineta, Sylwester

SYLWESTER Gdzież się znów panna wyrwała? Czy wiesz,żeś mówiła 

przed chwilą z ojcem swego gagatka?

ZERBINETA Właśnie tak pomyślałam; a co gorsze,to- żem mu

bez cienia złej myśli opowiedziała co do słowa jego 

własną historię*

SYLWESTER Jak to,jego historię?

ZERBINETA Taki Sbta Cała byłam nabita tym opowiadaniem; świerzbiło^ 
mnie,żeby je komuś powtórzyć^^e mniejsza' j^ym gorzej 

dla niego. ^aby to mogło pogorszyć

albo polepszyć naszą sprawę*

SYLWESTER
A
i Potrzebnie się panna wybrała z paplaniem; strasznie

trzeba mieć długi język,żeby nie umieć trzymać za 

zębami własnych sekretów*

ZERBINETA Czyżby się nie dowiedział tego samego od kogokolwiek?



Sylwester

Niech panie

SYLWESTER de erbinety

Arg ant, SyIwe ste r

Ż2LJń

SYLWESTER Na hononfpanie f jeśli Skapen pana tummi,ja umywam ed 

tego ręce! ręczę,że nie mam w tym najmniejszego udziałtitJ

AR&ANT Przekonamy się o tym^gałganieypi^ekonyuny się* Nie myśl, 

~ że ci! się uda wystrychnąć mnie na dudka*

l
SCENA VII

Geront:, Arg ant, Sylwester

GERONT Och,mości Arg ancie,widzisz mnie w ciężkim strapieniu*
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ARG ANT I mnie rąwnież dotknęło srogie nieszczęście*

GERONT Ten obwieś ,Skapen,p rzez swoje cygaństwa wyłudził ode 

mnie pięćset talarów*

ARGiNT Ten sam obwieś Skapen, też przez swoje cygaństwa wydu­

sił ze mnie dwieści pistolów*

GERONT Ba,nie poprzestał na tym,że wyłudził talary; obszedł się

ze mną w sposób, do którego wstyd się przyznać* Ale za- 

płaci za to*

ApGASfT Już ja się z nim porachuję za sztuczkę, którą mi wypła­

tał.

GERONT Pomszczę się na nim należycie*

StLSESTER Dałby Bóg, abj^i ja przy tym nie oberwał swojej porcjil

GERONT Ale to nie wszy-tko jeszcze mości Argandie; nieszczęście 

nigdy nie przychodzi samo jedno* Cieszyłam się dziś 

nadzieją oglądania córki,w której spodziewałam się 

znaleźć jedyną pociechę; tymczasem dowiaduję się od 

sługi,że już od dawtia wyjechała z 1 a rent u i że, jak się 

zdaje musiała zginąć wraz z całym okrętem*

ARG NT Po cóż było zostawiać ją w Tarencie i pozbawiać się
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radości chowania jej psSy sobie?

GE RONT Miałem przyczyny; pewne względy rodzinne kazały mi

dotąd trzymać w taję nicy to drugie małżeństwo* 

Ale kogóż ja widzę?

SCENA VIII

Arg ant ,Geront ,Neryna, Sylwester

GE RONT Co, ty tutaj, naniu?

NERINA Ach,panie Pandolfie, jakże,..

GE RONT Nazywaj mnie Ge rontem i nie używaj więcej tamtego 

imienia, Znikły już przyczyny,które kazały mi się 

posługiwać nim u was, w Tarencie*
J/ d Al ddńfatpic?A-w cx k-A uhm.jCtk,

/' 'y‘' i J bŁ ■ < ■ ' »• ' l # <1 *4. f^.i~ V, — >

-£el

r r| te_ /)< t/gzr’_<V ;
NERONA Och,panie,ileż trosk i niepokoju zgotowała nam ta zmie:*

na nazwiska! Jakże nam utrudniła poszukiwania!

GERONT Gdzie córka i żona?

Córka mieszka o kilka kroków stąd; jednak nim ją 

przyprowadzę^,muszę pana prosić o przebaczenie^że w 

opuszczeniu,w jakim, nie mogąc pana odszukać,znalazły­

śmy sjPżk się obie 1 zgodziłam się ją wydać za mąż*
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GERONT Córka zamężna?

NERYNA ^ak panie*

GE RONT Z kimże?

NE RYN A Z młodym człowiekiem imieniem Oktaw,synem niejakiego

GE RONT

Arg anta*

0 nieba!

ARJANTt Cóż za wydarzenie!

GERONT Prowadź nas,prowadź jak najspieszniej do niej*

NERYNA Wejdźcież,panowie, do tego domu.

GERONT Idź przodem* Chodź za mną, chodź za mną,mości Argancie*

SYLWESTER sam
Oto doprawdy szczęśliwy zbieg okoliczności*

SCENA

Skąpen, Sylwester

SKAPEN I cóż ,Sylwestrze, co porabia cała kompania?
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SYLWESTER

SKAPEN

SYLWESTER

SKAPEN

Mam dla ciebie dwie rzeczy* Jedna,że sprawa Oktawa 

załatwiona. Pokazało się,że Hiacynta jest córką Ge- 

renta i że przypadek dopełnił tego, co zamierzały 

chęci ojcowskie. Druga,to że oba staruchy odgrażają 

się straszliwie na ciebie,a zwłaszcza imć Ge ront.

To niewiele. Groźby jeszcze nigdy nie zrobiły mi nic 

złego; to chmury,które przepływają wysoko nad głową*

Miej się na baczności* Synowie pojednają się z ojcami 

a ty możesz zostać w saku*

Nie troszcz się o to; znajdę sposób ułagodzenia ich*

SYLWESTER Zmykaj ,idą*

SCENA

Get*ont, Arg ant, Hiacynta,zęrhineta,Neryna,Sylwester

GE RONT

<

ARG ANT

Chodź-,córko,chodź do mego domu. Radość byłaby zupełny 

gdybym wraz z tobą mógł oglądać twoją matkę*

Jim
\ 0ióż-4r--Gkt“aw"--z-j^wia^ię----arf~s^ffią^oręTf'

SCENA XI
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ARG ANT

OKTAW

Pójdź,synu, pójdź cieszyć się wraz z nami szczęśliwym

obrotem twego małżeństwa, N iebo

n A. V '
Nie,ojcze; wszystkie nkoyy na nic. Nie chcę grać  

z tobą dłużej komedii;lwszak znane ci są dobrze me 

zobowiązania.

ARG ANT T ak9 Ale nie wiesz. . «»

OKTAW 'Wiem wszystko.,com powinien*

ARGAJT Chcę ci powiedzieć,że córka pana Geronta***

OKTAW Córka pana Geronta nic będzie nigdy niczym dla mnie*

GE RONT To ona, , *

OKTAW Geronta

Ni ,panie; daruje pan,ale postanowienie moje niewzruszo­

ne.

SYLWESTER Niech pan słucha...

OKTAW Nie. Zamilcz. Nic nie chcę słyszeć.

ARG ANT do Oktawa

Twoja żona.,.

OKTAW



OKTAW N ie, o arzarn; raczej zginę,niżli opuszczę

ukochana. Hyacyntę. /przechodząc przez scenę i stająo 

obok Hiacynty/ Taki Próżne namowy; oto ta, której 

wiarę. Przysięgałem kochać ją całe życieś lub owalem

ARG ANT

i nie chcę

Toż, do stu

wartogłów,

innej ,

diabłów^właśnie ci ją dajemyi A cóż za 

nie chce niczego wysłuchać i

HIAC1NTA Tak,Oktawie, etom odnalazła ojca; wszystkie utrapienia 

skończone.

lepiej JŁaaL,hę.dzie rozmawiać*

hiacynta wskazując Zerbinetę 

Ach,.ojcze,błagam, przez litość, nie chciaj mnie roz- 

drogą istotą. Skoro ją poznasz 

musiał uss^znać jej rzadkie przy-

dzieląc z tą miłą i

bliżej,sam będziesz

miotyi

GHRONT Chcesz,abym przyjął do domu osobę, w której twój brat 

się durzy i która przed chwilą nagadała mi w nos 

głupstw?

ZERBINETA Chciej mi pan przebaczyć; nie byłabym mówiła w ten 

sposób,gdybym wiedziała5że to pan,ale znałam pana 

jedynie z reputacji*
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GE RONT Jakto z reputacji?

HIACYNTA Ojcze,uczucie ,jaki brat mój żywi dla niej, nie ma 

w sobie nic występnego; ręczę za jej uczciwość.

GERONT. A to paradne! Może byście jeszcze chcieli, abym ożenił ■ 

z nią syna? Przybłęda jakaś, w dodatku prosta włóczęga.

SC A N A XII ...

Arg ant, Ge ront ,Le aide r, Okt aw, Hiacynt a , Ze rb inet a ,N e ryna, Sylwe st er

LEANIER Ojcze,nie rzucaj mi w oczy, że kocham przbłędę oez ro­

dziny i mieni 34...Ci, od których ją odkupiłem^odkryli mi, 

iż pochodzi z tego właśnie miasta .i z_.zacnej rodźmy, 

oni sami wykradli ją jako czteroletnie dziecko,a oto 

naszyjnik,który mi dali,aby ułatwić odszukanie jej 

rodziców.
$ J &

-1 - \ i
ARGANT 11 Boże,ten naszyjnik świadczyłby,że to moja, córka,którą 

' ...  ....... ...... I ' i ’
straciłem w tym właśnie wieku*; .? > iCC-4 k. j/

GE RONT Wasza córka?

ARGAiSp

HIACINTA

’0,droga córko!

Tak,to on^^Już słme rysy upewniają mnie,że nie jestem 

w błędzie

Nieba! Cóż za cudowne wydarzenial
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S C E N A XIII

Arg ant ,Geront ,Le ande r ,Okt aw,Hiacynt a,Ze rnisnet a,Ne ryna,Sylwester,

Karlo«

KARLO Ash^panowie,stało się nieszczęście*

GE RONT Co takiego?

KARLO Biedny Skapen

GERONT To łotr, którego poj^lę na szubienicę*

KAR1O Niestety,panie ,ni~jpotrzebuje pan sobie zadawać tego

trudu* Właśnie przechodził koło j akiegoś budynku,gdy 

mu spadła na głowę młot do ciosania kamieni?tak iż 

pękła mu czaszka i cały mózg jest na wierzchu* Już 

kona; prosił tylko,aby go przyniesiono tutaj; cnce 

mówić z panami, nim wyzionie ducha*

ARGANT Gdzież jest?

karlo Oto go niosą.

S C E. N A XIV

Wszyscy co w poprzedniej scenie + Skapen,

SKAPEN ni-siony przez dwóch ludzi z głową owiniętą w płótna,

tak jakby był zraniony/



SKAREN

ARG ANT

OjęjJ ojoj! Moi państwo,, widzicie mnie... Oj,oj! widzi­

cie mnie w bardzo smutnym stanie. Aut aulJNie chorałem 

umrzeć,nim mi nie będzie dane uzyskać przebaczenie 

wszystkich osób,które mogłem przypadkiem obrazić. Au! aul 
Tak,panowie,nim wydam ostatnie t cha i en te ^błagam z całego 

serca* byście mi odpuścili wszystko,co mogłem uczynić* 

a przede wszystkim proszę o to panów Arg ant a i Ge ront ?, 

Au! aul

Jeśli o mnie chodzi,odpuszczam ci; możesz umierać w 

spokoju.

SKAPEN do Gerenta

To pan a, panie drogi ,najciężej obraziłem tymi kijami, 

które..•

GERONT Nie mów już o tym; przebaczam ci także4 \J

SKAPEN Te było straszne zuchwalstwo z mej strony, te kije,ce...

GE RONT Z o st awmy to.

SKAPEN W godzinie śmierci trapię się okrutnie tymi kijami,które

GERONT Mój Bożo: siedź-że już cicho.

SKAPEN Te nieszczęśliwe kije, którymi....

GERONT Cicho siedź, mówię, zapominam o wszystkim.



SKAPEN 0_Boże,ilgż dobroeil Ale czy w istocie,że szczerego 

serca przebacza mi pan te kije,które*. *

G1R0NT Ech,do licha,tak,tak* Nie mówmy już o niczym; 

przebaczam wszystko; rzecz załatwiona*

.SKAPjiN Ochj.afenieł czuję się lepiej,odkąd usłyszałem te słowa;

GE RONT Tak; ale ja ci przebaczam pod tym warunkiem,że umrzesz*

SKAPEN 0 ak to,panie?

GnRGNT Cofam słowo,gdybyś się miał wylizać*

SKAPEN Aul auj Znów czuję straszliwe boleści;

ARGANT ilości Geroncie,dla uczczenia naszego wesela daruj mu 
x

bez zastrzeżeń;

GERONT Niechże i tak będzie*

ARGANT Chodźmyż teraz razem wieczerzać, aby tym lepiej nacie­

szyć się swoim szczęściem,
. /UL^AL°y

ęt'i p <0 “
SKAPEN A mnie niechaj zaniosą też na koniec stołu,nim śmierć

zamknie moje biedne oczy*
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